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Horoskopy budżetowe na marzec
W edle zestawienia m inisterstwa skarbu budżet 

na marzec zamyka się w  dochodach i w  w ydat­
kach sumą 94,164.985 złotych. B y îb y  to w ięc bud­
żet zupełnie bezdeficytow y, zatem jeszcze pom yśl­
niejszy aniżeli za luty. Budżet za marze, w  odróż­
nieniu od lutego, przewiduje już pewne narazie nie­
w ielkie wydatki inw estycyjne, co jest ozńaką, źe 
rząd nie zamierza konserw ow ać tylko a chce tak­
że coś budować.

Główną pozycję budżetu w ydatkow ego zajmu­
ją w ydatki osobiste, dochodzące do 50 prc. ogółu  
w ydatków . W  jakim stopniu te wydatki rosną, nie 
można bez podkładu m ateriałowego osądzić, a ta­
kiego materiału m inisterstwo nie podaje. Zapewne 
jest to jeden z  objaw ów  oszczędności. Zrównowa­
żenie w ydatków  z  dochodami zostało osiągnięte» 
narazie w  preliminarzu, co nie przesądza efekty w- 
aego wyniku, który się ujawni dopiero w  zamknię­
ciach rachunkowych, przez odpowiedni wpływ po­
datków  i przez oszczędności. Co do pierw szego  
źródła, przewiduje preliminarz następujące docho­
dy: podatek m ajątkowy 29 milionów, podatek prze­
m ysłow y 6 miljonów, podatki bezpośrednie i cła  
16.8 milionów, podatek gruntow y 1 miljon, stemple 
i opłaty 7 J  miljoaów, monopole 3.7 miijonów.

Najsilniejszą przyczyną usunięcia deficytu jest 
zupełne zaprzestanie dopłacania państw a do kolei. 
Za m arzec koleje maja preliminowane pokrycie 
w ydatków  bieżących z własnych dochodów, pod­
czas gdy aa inw estycje pójdą w p ły w y  ze  sprzeda­
ży  obligacyj kolejowych. Sprawa gospodarki kole­
jow ej nié* jest jednak jeszcze unorwowana, gdyż  
aie wystarcza zadekretować, że koleje muszą być 
samowystarczalne, lecz trzeba tej samowystar­
czalności dać podkład realny. Naturalnie, że tym 
podkładem nie m oże też być com iesięczne „regulo­
wanie“ taryf; trzeba planu na dłuższą metę i cze­
kamy na wyjawienie w  tym kierunku planu mini­
stra kolei p. Tyszki

Podeszająoem zjawiskiem, o ile — powtarzając 
powyższe zastrzeżenie — zamknięcie rachunków 
odpowie preliminarzowi, Jest zbilansowanie gospo­
darki pocztowej, która wedle preliminarza przy 
dochodach 5.3 miljona. złotych ma dać blisko pól 
miljona nadwyżki. Gospodarka pocztowa była o- 
bok kolejowej tą zawsze otwartą przepaścią, w  
którą państwo musiało sypać biljony marek po­
datkowych; m oże być, że teraz już to się skoń­
czy . Ale ciekawe jest, że dla osiągnięcia tego celu 
trzeba było znieść ministerstwo poczt i telegra­
fów.
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Podatek grutowy, jak podaliśmy, preliminowany 
jest na 1 miljon złotych. Dla kraju rolniczego, ja­
kim jest Polska, suma zupełnie nieproporcjonalna. 
Tak, bo pp. rolnicy w ielcy i średni umieją tylko
jęczeć, że państwo obcina im kredyty, ale do ofiar 
na rzecz państwa nie są skorzy. Nie jest to ubu  
rzające, źe  np. palacze tytoniu płacą państwu 
w iększy  haracz, niż całe rolnictwo?

Sanacja skarbu prowadzona jst w  szybkiem, mo­
że  zbyt szybkiem , tempie. Nikt nie miał pretensji do 
p. Grabskiego, aby w  ciągu dwóch m iesięcy napra­
w ił, co przez 5 lat psuto i dlatego nie będzie nie­
szczęściem , jeżeli ten tak różow y budżet m arcow y  
nie odpowie w  zupełności temu, co przyrzeka. B y ­
le był początek, reszta nie musi iść galopem.

A nie musi to iść tak szybko tembardziOj, że — 
jak się okazuje — z  postępem  sanacji postępuje 
też kryzys gospodarczy. Jaż już mieliśmy sposob­
ność pisać, kryzys ten jest częściow o naturalny 
t. j. jako w ynik zahamowania płynności pieniądza;

częściowo sztuczny, wywoiauy przez przemy­
słow ców  w  odpowiedzi na zarządzenia obcinające 
im kredyty. Zaczynają się u nas tedy objawiać 
jako skutek sanacji skarbu utrudnienia życiow e  
dla obyw ateli, specjalnie dla robotników i pewnych  
kategoryj inteligencji pracującej.

Jest rzeczą nieodzowną unikanie jednostronno­
ści t  j. wpatrywania się wyłącznie w postępy i 
skutki sanacji z zaniedbywaniem  jej zjawisk go­
spodarczych. Rozumiemy, że minister skarbu jest 
przezorny np. oo do dziedziny inwestycyjnej, ale 
co irj.ego jest przezorne a co innego żadne inwe­
stowanie. Państw o, któro — jak cyfry wykazują 
—- sw e dochody opiera prźeważnie na konsumćjS, 
musi dbać o utrzymanie tej konsumeji na poziomie 
odpowiadającym zarówno konieczności utrzyma­
nia konsumentów przy zdrowiu, jak l konieczno­
ści zasilania skarbu. Tym  dwom  komecznościom 
aie uczyni zadość zupełne zaniechanie albo robie­
nie „na oko“ inwestycji. Trzeba tu hojniejszej ręki, 
gdyż w  braku tejże równowaga budżetowa prze« 
ubytek w  podatkach pośrednich zostanie zachwia­
ną, ludność zaś ze samych zasiłków dla bezrobot­
nych nie w yżyje.

Dzień kobiet
Najmłodszym 5 najtrudniejszym do zrealizow a­

nia jest ruch w yzw oleńczy  kobiet pracujących.
NaTfeźy b o g iem  zwalczyć' wiek&M T i#1fi5fóie  

prawa zw yczajow e, należy przebudować urny No­
w ość  nietylko m ężczyzn, ale i kobiet, w  stosunku 
do spraw y kobiecej.

Kobieta nigdy równą m ężczyźnie nie była, nie 
stała z nim na jednym poziomie. B y ła  boginią, 
której oddawano cześć, była  opiewana przez tru­
badurów, kochana, noszono jej barwy, bito się o  
jej cześć, czasem  była  królową. Naogó! jednak 
b yła  istotą poniżoną, poniewieraną, w yzyskiw aną  
do statecznych granic. To, co  uchodziło bezkar­
nie w ężczyźnie, za to kamienowano kobietę.

Kult Marii, żarliw ość pierw szych chrześcijanek, 
upoważniały do przypuszczenia, że stanowisko ko­
biety ulegnie zmianie. B yło  to złudzenie. Przem oc 
fizyczna i moralna nie przestała bezwzględnie ła­
mać k ob iet Poniżenie kobiety było  w ięc wiekam i 
uświęcone, a przez Kościół katolicki przypieczęto­
w ane słow nem  oświadczeniem : „Kobieta niechaj 
m ilczy w  gminie“.

Naw et św ietny okres Rewolucji francuskiej, któ­
ry przyniósł w yzw olen ie z pęt średniowiecznych, 
nie dał kobiecie równouprawnienia.

Dopiero pod rządami kapitalizmu, który za­
przągł kobietę w  swój rydwan, stanęła na porząd­
ku dziennym sprawa równouprawnienia i w y zw o ­
lenia kobiet.

Praca kobiet stała się zjawiskiem powszechnem, 
a wraz z tern szeregi w alczących o  prawa dla ko­
biet stają się liczniejsze. Pod naporcm tego prądu 
padają mury uprzedzeń, pada frazes średniowie­
cza: „Kobieta niechaj m ilczy w  gminie“.

R ozpoczęła się w alka w szystkich  partyj o w p ły­
w y  w śród k ob iet Zdawano sobie sprawę, że ko­
biety liczbą sw oją zadecydują w  dużej mierze o 
powodzeniu przy wyborach. Najłatwiejsze stano­
w isko mieli klerykali. G łów ny ich aparat agita­
cyjny: ambony, konfesjonały, różne bractwa, zrze­
szenia, należało przystosow ać do zmienionej sy ­
tuacji. Skoro już minął okres „milczenia kobiety 
w  gminie“, zatroszczono się, żeby przem ówiła kar­
tką w yborczą na rzecz reakcji, zacofania.

Należało w ięc rozpocząć bezwzględną walkę o 
dusze kobiece.

W  sierpniu 1910 roku zjechały się przedstawi 
cielki m iędzynarodowego ruchu socjalistycznego  
do Kopenhagi, na konferencję, i uchwaliły urządzać 
co roku Dzień propagandy wrśród kobiet całego  
św iata, „Dzień kobiet“.

Uchw ała ta znalazła aprobatę w szystkich partii

socjalistycznych i Już z  wiosmt m l  roku socjaESd 
zorganizowali p ierw szy Dzień kobiet

Miano poważne wątpliwości, czy  uda się w ypro­
w adzić tysiące, ba dziesiątki tysięcy  kobiet ua wic- 
ce i demonstracje. R zeczyw istość przeszła wszel 
kie oczekiwania. W  miastach, jak Wiedeń, Berlin, 
Londyn, Kopenhaga, Chrystiania, Helsingfors i w  
wielu innych demonstracje w  „Dniu kobiet“ udały 
się znakomicie.

1 na polskiej ziemi w  Małopołsce i na Śląska 
Cieszyńskim  P PSD  organizowała Dni kobiet Od 
1911 roku do wybuchu w ojny św iatow ej co rolo» 
jeden dzień poświęcony był propagandzie wśród 
kobiet W  Krakowie, we Lwowie, w  Stryju, Bo­
rysławiu. Nowym Sączu i w  innych mniejszych 
miastach, w  całem  zagłębiu w ęglow em  Śląska I 
Krakowa, m ężczyźni i kobiety zbierali się, żeby 
zadem onstrować przed światem, że w Polsce ko* 
biety walczą o prawa i mają poparcie socjalistów.

Przyszła  wojna św iatow a. Nastąpiła gruntowna 
przebudowa społeczna. Kobiety w  w iększości kra­
jów  otrzym ały prawa polityczne, przeważnie bez 
walki. Runęło bowiem dużo przesądów i uprze­
dzeń. Wojna zmusiła kobietę do tak niepomiernie 
wielkich w ysiłk ów  na rzecz dobra ogólnego, że 
tylko niewielu praw odaw ców  miało odwag« od­
m ówić kobietom prasw politycznych.

W  Polsce rząd tow . M oraczewskiego dał kobie­
tom równouprawnienie. Orędownicy zdawali sobie 
spraw ę z tego, że narazie w iększość kobiet będzie 
źle głosow ała, ale że udział w  walce politycznej 
stopniowo je uświadomi.

W' kraju analfabetów', ogrom ny procenf kobiet 
ulega w pływ om  kleru w szystkich obrządków. A 
kler, ta przednia straż reakcji wyzyskuje swoją 
moc do walki z demokracją.

Temu należy kres położyć! Żony, córki, siostry  
proletariatu nie inog;; wzmacniać w p ły w ó w  reak­
cji. Należy przetrzebić ten ciemny bór zabobonu, 
rozśw ietlić w  mózgach, pokazać, gdzie prawda.

M iędzynarodowa konferencja kobiet, odbyta w  
1923 roku w  Hamburgu, poleciła organizować Dni 
propagandy wśród kobiet

W  Dniu kobiet 25 marca odbędzie się mobiliza­
cja tych w szystkich, którym w yzw olen ie ludu leży  
na sercu, a bez w spółudziału kobiet nie może b K  
m ow y o decydującem zw ycięstw ie nad reakcją.

W  Dniu kobiet ze w szystkich  trybifti rozlegnie 
się potężne w ołanie do kobiet, żeb y  sz ły  pod sztan 
dary P P S  — ten widom y znak walki o w yzw ole­
nie. Dorota Ktaszyiiska.

—  o o o  —
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Sprawa żyrardowska 
a endeccy żyranci p. Kucharskiego

C zytelnicy znają tło  afery żyrardowskie], w y ­
dobytej na jaw przez posła tow . M oraczewskiego.

Prasa endecka usiłow ała uczynić odpowiedzial­
nym za zgodę na kolosalne straty skarbu — rząd 
gen. Sikorskiego, w zględnie szukała winnych w szę  
dzie, byle poza osobą p. Kucharskiego. Twierdziła, 
że w łaśnie minister Kucharski przekreślił wydaną 
już decyzję min. skarbu W ł. Grabskiego, poleca­
jącą przyjęcie 47,250.000 marek niezwaloryzowa*  
nych. Te twierdzenia zniew oliły ministerstwo skar 
bu do wydania następującego komunikatu:

„Dochodzenie, zarządzone przez minister­
stw o skarbu stwierdziło, że podobnej decyzji 
n!e w ydal ani minister W ładysław  Grabski, 
ani żaden z  jego poprzedników, jak również ża­
den z dyrektorów departamentów.

W »sali maflnowef* hotelu Bristol w  W arszaw ie 
odbył się bankiet, będący objawem protestu prze­
ciwko nagonce endeckiej na p. Aleksandra Lednic­
kiego —  złożeniem  mu dowodu, że  liczni przed­
stawiciele świata politycznego, naukowego, litera­
ckiego potępiają endeckie metody walki.

Przemawiali: arcybiskup Roop, którego „Qa- 
*eta Warszawska“, jako organ arcyikatolicki, na- 
swała z irytacją: „wprowadzonym  w  błąd tow a­
rzyski (?) nieorjentującym się (?) germanoiilcm“, 
rektor uniw. w arszaw skiego K oszem bar-Ł yskow  

pos. Thugutt, W acław  Sieroszewski, Artur. 
Śliwiński, red. Beaupre z Krakowa.

Gharakterystycznem jest, iż „Gazeta W arszaw ­
ska“ czyniąc aluzję do tego, że sąd uniewinnił jej 
redaktora p. Z. W asilew skiego (po uznaniu, że  
aie przeprowadził on dowodu prawdy ale działał 
w  dobrej w ierze) i że pos. Thugutt ten w yrok  
w  swej m owie zaczepił, w oła:

»Ponieważ w  tym wypadku chodzi o w y ­
rok sądu Rzeczypospolitej, w ięc sprawa staje 
się bardzo bolesna, w społeczeństwie cywili­
zowanym niedopuszczalna".

Bardzo niedawno ucyw ilizow ali się endecy i 
może trochę przesadzają w  formach cywilizacji«.

Pam iętam y, jak w  wypadku, gdzie nie mogło 
być dwóch zdań, gdzie sąd Rzeczypospolitej w y ­
dał b ył w yrok na skrytobójcę, na człowieka, któ­
ry się przytem  targnął był na majestat R zeczy­
pospolitej, gdzie prawom ocny wyrok sądow y zo­
stał podpisany przez prezydenta Polski — „niedo-

Istnieje tylko akt z okresu, gdy nie b y ło  je­
szcze m ow y o waloryzacji zobowiązania, n ia-
nowicie akt ministra Steczkow skiego, który 
proponował w  Uście do ministra przem ysłu i 
handlu korzystne zlikwidowanie stosunku skar 
bu państwa do akcjonarjuszów zakładów Ży­
rardowskich przez odstąpienie rządowi pali kie 
mu odpowiedniej ilości akcyj.

Wobec tego, informacje Pism, dotycząc« zgo 
dy poprzedników ministra Kucharskiego o nie­
zastosowaniu waloryzacji w tej sprawie są 
bezpodstawne“.

Komunikat oficjalny musi być redagowany w  to­
nie spokojnym: używ a tedy określenia: „informa­
cje bazpodstawne“. O czyw iście możnaby to na-

cywlfizowani* jeszcze endecy ośmielali się na ten
w yrok w y lew ać całą swoją passję, usiłowali go po­
niżać w  oczach społeczeństw a, a z zasądzonego  
robili bohatera, męczennika, ofiarę żydow skiej 
zem sty, św ietlany w zór dla narodu.

W edług dzisiejszego twierdzenia „Gaz. W arsz.“ 
wczorajsi endecy w  sw ych  jaskrawych w ystąpie­
niach... byli dziczą, nicmającą pojęcia, co jest do­
puszczalne w  społeczeństw ie cywilizowanem .

Endecy nie powinni zabierać głosu w  takich 
materiach.
 . .  ........  ........... . ............ -   —■— r-r-—--------

« w j l o i
Uprzywilejowani cukrownicy

Są nimi w  P olsce w łaściciele fabryk cukru. Ich 
nie obchodzi ani sanacja skarbu ani w idoczny pęd 
do złamania drożyzny; oni sw ój produkt cenią tak 
w ysoko, że co miesiąc albo i częściej podw yższa­
ją jego ceny. Ostatnio cukrownicy stw orzyli sobie 
na w zór stronnictw politycznych radę naczelną, 
która co 10 dni ustanawia now e ceny. W zrost cen 
cukru od stycznia do początku marca, a w ięc kie­
dy w szystko bodaj trochę potaniało albo przynaj­
mniej utrzymało się na jednakowym poziomie, 
przedstawia się następująco: ostatnia detkada sty ­
cznia 64.98 fr. szw . za worek; pierwsza dekada 
lutego 66 fr., trzecia dekada lutego 67.85 fr., p ierw ­

sza dekada marca 68.60 fr. szw . za w orek 100
kilow y. A w ięc w  przeciągu 4 tygodni cukier po­
drożał o 4 fr. szw . na cetnarze — z jakiego po­
wodu? W szak cukier obecnie idącyn a konsum­
uję pochodzi z kampanii jesiennej, w  tym  czasie 
marka też nie spadła — niema w ięc nawet p o­
zoru do zmiany cen. A przecież cukrownicy to ro­
bią, rząd zaś milczy. Z baronami w ęglow ym i rząd 
przynajmniej próbował pogadać i naw et z pew ­
nym skutkiem, ale w obec zuchw ałości cukrowni­
ków rząd jest ślepy i głuchy. C zyżby istniejący 
jeszcze nadzwyczajny komisarjat do walki z li­
chwą uważać, że cukier nie należy do artykułów, 
nad którymi powinien roztoczyć sw ą opiekę?

piiećlddspoleczng
ZAŁATWIENIE ZATARGU W  BIELSKU-BIAŁEJ

W  ubiegły wtorek odbyła się konferencja przed­
staw icieli k lasow ych Związków zaw odow ych z  
przedstawicielami fabrykantów. P o  kilkugodzin­
nych naradach przyszło do kompromisu, w  m yśl 
którego zarobki od 3 marca obniżono o 12 prc. (fa­
brykanci chcieli 23 prc.), natomiast fabrykanci zor 
bowiązaU się zapłacić za 2 dni urlopu z r. 1923, 
potrącone jako dw a dni św iąteczne. Nadto fabry­
kanci przyrzekli, że w  fabrykach pracujących obe­
cnie 3 dni w  tygodniu, praca zostanie rozszerzona  
na 5 d n i

— o o o —

STRAJU W ŁODZI
/P r ó b y  porozumienia się z fabrykantami co  

przyznania 34 prc. podwyżki za pracę akordową 
spełzły  na niczem. W obec tego w szystk ie trzy 
związki zaw odow e (klasow y, „Praca“ i chadecki) 
proklam owały strajk ogólny w przemyśle wlókoi* 
styrn. Zastrajkowały prawie w szystk ie fa b ry k i.—  
Między innemi ustała praca w  wielkich fabrykach 
Poznańskiego, Grohmana i Scheiblera. Na prowin­
cji strajk objął Zgierz, Pabjanice, Tom aszów, Ozor­
ków, C zęstochow ę i Zduńską W olę. W obec powa­
gi sytuacji Inspektor pracy W ojtkiewicz w yjechał 
do W arszaw y celem uproszczenia w ładz central­
nych o interwencję. Jest nadzieja, że rokowania w  
W arszaw ie niebawem rozpoczną się.

— o o o  —

EMIGRACJIA ROBOTNIKÓW ROLNYCH 
DO FRANCJI

W  komunikacie, zam ieszczonym  w numerze nfe- 
dzieilnym, wkradła się pomyłka dzięki opuszczeniu 
kilku słów . Mianowicie zezw olenie na w yjazd do 
Francji z P ow . Komendy uzupełnień potrzebne jest 
dla roczników 1907 (w razie ukończenia 17 roku 
życia) do 1896 (w  razie nieukończenia 28 roku ży­
cia) mających kategorję A.

zw ać dosadniej.

Endecka cywilizacja a bankiet dla Lednickiego

Teatr Im. Jul. Słow ackiego: „PODATEK MAJĄT­
KOWY“. krotochwila w  3 aktach A. Grzym ały-

Siedleckiego
Jakiś Nowobogacki, p. Zenon KHtowski usiłuje 

stworzyć „alibi“ dla swoich mebli luksusowych  
(ma nawet Coroty — ładne franki, że użyję języ­
ka Nowobogackich, to kosztow ało). Alibi potrze­
bne mu na to, ażeby uczylić się od podatku ma­
jątkowego. Daje to pretekst do ożywionej ekspo­
zycji. Słuchacz chw yta — jak mniema — m otyw  
przewodni krotocliwili: satyra to będzie, ścigają­
ca „patriotyczne“ oburzenie bogacza na „rozbój“ 
państw ow y, za  który w róży Polsce upadek... Co 
z  tego wynikną za komplikacje?...

Ale ekspozycja jest tu alfą i om egą całej sprawy  
podatkowej. P ocząw szy  od aktu II zainteresowa­
nie autora przenosi się na przygody erotyczne kre- 
zusa kre»sowego, którego autor wciągnął był w  
w ybiegi m eblowe Klitowskiego i który okazał się 
nie tylko znaw cą ładnych mebli, ale nadew szyst- 
ko adoratorem pięknych niewiast. I od tetf chwili 
ów  kreszus •— Zarembowski staje się „bohaterem“ 
farsy p. Siedleckiego.

Autor, wprawdzie, demaskuje jeszcze sw ojego  
poprzedniego „wybrańca“, jako spekulanta una- 
radawiającego przem ysł — na poczekaniu kompo­
nującego przedsiębiorstwa: czy to wyrób „naro­
dowej“, polskiej porcelany — Porcepol, czy naro­
dow ych worków, ale ta praca „dla społeczeństw a“ 
przeniesiona przeważnie za kulisy, a na scenie od­
byw a się Poluwod — w sosie rodzimym przedsta­
wione uwoclzicielstwo. Autor daje zręczną, nicco 
parodystycznie traktowaną próbkę takiego zadzier 
zgania romansu... Jego kresowiec, posiadający fe- 
noiiKjnalny temperament erotyczny, musi, o  ile

nie jest dostatecznym  pierścieniem wolnego* po­
wietrza oddzielony od pięknej kobiety, natych­
miast jej czynić w yznania miłosne.« I oto w ylicza  
i wielbi jej pow aby. Dama, będąca medjum poda- 
tnem, w ew nątrz zaczyna topnieć z  zadowolenia, 
ale nazewnątrz tapetuje się w  deseń oburzenia na 
śmiałka. Trzeba rozpocząć pieśń o  jej pięknej du­
szy — W tedy dama uważa, że łatwiej może na ta­
kie w znioślejsze i bogebojniejsze zaklęcia skapitu­
low ać i swoje pow aby fizyczne osuw a na jego 
ramiona,,. Inna forma obłudy, niż pp. W itowskich.

Rodzice p. Zarembowsklego różnili się dość za­
sadniczo w  ocenie jego inteligencji. Autor, choć 
powinien był stać się tu superarbitrem, też nie 
zdefiniował jej dość stanow czo. Akt drugi czyni 
Zarembowskiego figurą centralną. N ależałoby mu 
okazać się albo bardziej stanowczym  matołkiem —  
jego miłosne deklaracje b y łyb y  w ted y  udeszniej- 
sze, albo też bardziej wyrafinowanym  donżua- 
nern, a w tedy byłyby one dowcipniejsze, przyku­
w ałyby uw agę więcej.

W  akcie końcowym  autor naszkicował bardzo 
dobrą postać lokaja hotelowego o  detektyw istycz­
nie nafilmowanym mózgu — zdaw ało się, że spo­
woduje to jakieś policyjne „qui pro quo“ w  zakoń­
czeniu, zw łaszcza po dowcipnej indagacji, którą 
Antoś - -  w  bardzo wiernej interpretacji p. Kustow- 
sklego — przeprowadził *• fa łszyw ą żoną Zarem­
bow skiego. Atoli okazało się, że by! to epizod hez 
konsekwencji.

Jakiż epilog znajduje sztuka?
W  typie farsowym  widz otrzymuje zw ykle te 

satysfakcję, że figura, najujemniej zarysowana, zo­
staje wystrychnięta na dudka, a trirumfuie jej 
współzawodnik.

W  farsie francuskiej — a nie znaczy to, aby 
ten wzór obow iązyw ał narówni t krojeni fran­
cuskim w ubiorach — autor uznałby że widzowi 
należy się takie zadośćuczynienie, iż oszust podat­
k ow y traci skutkiem sw ojego manewru żonę, tem-

bardziej, że w  ostatecznej chwili ta „brzydka oso­
bistość“ pogarsza swoją reputację: zdobyw a się 
na w yrazy oburzenia, zastaw szy  swoją żonę w  
mieszkaniu człowieka, którego chciał dalej wyzy­
skiw ać, dopiero wówczas, gdy tamten odmawia 
uczestnictw a w  jakiemś narodowem przedsięwzię­
ciu spekulanta...

Pan Siedlecki rozstrzyga na rzecz „w ęzła mal- 
żeńskiego‘‘. Uwodziciel, który zaw iele kobiet pra­
gnął, skazany został za karę na post i puste łoże. 
I tu zapewne był to m im owiedny pokłon pod a- 
dresem innego gustu publiczności.

Obszerniej traktuję farsę p. Siedleckiego, gdyż 
rodzaj ten — najlżejszych utw orów  teatralnych —  
leży  u nas odłogiem . Farsa jest to pew ne skary- 
katurowanie życia — nikt, jak wiadomo, nie wy­
maga od niej legitym owania się zupednem pra­
wdopodobieństwem  sytuacyj, ale utwór tego ro­
dzaju musi mieć za to swoją, choć wyim aginować 
ną, ale ścisłą  logikę. Tu zaś rzecz cokolwiek się 
strzępi, coklwiek chaotyzuje; ma pew ne momen­
ty  brawurowe, które reżyseria p. Piekarskiego  
zw iązała szybklem  tempem w  całość ożyw iona.

Archimedes odgrażał się, że m ógłby poruszyć z 
posad ziemię, p. Piekarski bez odgrażania się po­
trafił poruszyć... naszą pierwszą scenę i wprawić  
ją w  wir farsow ego tempa. Sam przytem  daw ał 
zachętę dobrego wzoru. Pan Rodziew icz w nosił 
do swojej roli tę szczerość, którą posiada, nato* 
miast pierwiastkami humoru rozporządza zdaje idę 
w  stopniu mniejszym. C ały zespół zresztą był jak 
najlepiej usposobiony. D w a tylko zastrzeżenia: Pa­
ni Buczyńska niepotrzebnie w  I akcie przypomi­
nała swoją dawniejszą rolę starej nauczycielki. 
Pani Kossocka, akcentująca, jako Henryka, swój 
charakter śmiałej, samodzielnej „współczesnej“ 
panny, choć śm iałość jej nosi sukcesję, jakby r, c 
pół-dziew lcy, (uwierzenia niezdecydowane w  
hotelu) powinna przynajmniej już w  tej roli mieć 

bardziej posuwiste (sporty!). Zast.
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Ustawa o ubezpieczeniu bezrobotnych
Na ostatnłem posiedzeniu Sejmu odbyw ał się

dalszy ciąg dyskusji nad projektem ustaw y o ubez 
pieczeniu przeciw bezrobociu. W  dyskusji, której 
dalszy d ą s  odbędzie się w e czwartek 7 btn., poseł 
tow . Ziemlęcki sprecyzow ał stanowisko P P S  do 
tej spraw y w  następującem przemówieniu:

Zjawisko bezrobocia nie zniknie nigdy w ustro­
ju kapitalistycznym, dlatego potrzeba staiej usta­
w y , któraby otaczała opieką bezrobotnych. Pierw ­
szy  rząd polski obrał drogę doraźnej pom ocy. U- 
staw ow a podstawa tej pom ocy i dziś jeszcze ist­
nieje, ale normy taji zm alały, że zastosowanie tej 
jest niemożliwe. Niniejsza ustawa przychodzi za- 
późno, gdyż mamy obecnie już — w edług dokła­
dnych danych urzędowych — 100.000 bezrobot­
nych. W inę spóźnienia ponosi poprzedni rząd, któ­
ry w ycofał ustaw ę opracowaną już w  komisji dla 
uczynienia „poprawek“ i przez szereg m iesięcy z 
tem się nie upora!.

Podstaw ą ustaw y winna być pow szechność, — 
tym czasem  projekt nie czyni temu zadość. W yłą­
cza on ogromną grupę robotników rolnych, a dalej 
pracowników um ysłow ych, którzy w  okresie re­
dukcji i zamykania biur w  szerokiej mierze są na­
rażeni na bezrobocie. W  tym  samym zakładzie ro­
botnicy fizyczni korzystają z ubezpieczenia, a pra­
cow nicy biurowi nie korzystają. Poprawka posła  
Puchałki po części usiłuje naprawić tę krzywdę, 
gdyż proponuje, aby rząd mógł rozciągnąć działal­
ność ustaw y na pracowników biurowych. Także 
sprawa ubezpieczenia pracowników w  zakładach 
państw ow ych pozostawiona została decyzji Rady 
ministrów. Dziwna rzecz, że  w  innych państwach  
w łaśnie zakłady państw ow e i sam orządowe św ie­
cą przykładem przedsiębiorstwom prywatnym , 
gdy u nas robotnicy w  zakładach prywatnych są 
pod tym  w zględem  lepiej postawieni. Jeszcze jed­
no ograniczenie, dotyczy małych zakładów, które 
zatrudniają mniej, niż 5 robotników,. Pow tarza się 
io przy każdej ustawie robotniczej, że przedstawi­
ciele tych mniejszych zakładów, z panem Rudni­
ckim na czele, zaw sze chcą, aby w yłączono te ma­
łe zakłady, chociaż w łaśnie tam położenie robot­
ników najczęściej jest najgorsze. Ale i droga, którą 
obrała komisja, nie jest słuszna, gdyż w łączenie  
tych drobnych zakładów  uzależnia od decyzji mi­
nisterstw a pracy, zamiast ustaw ow o je w prow a­
dzić.

Drugą ważnn sprawą jest sprawa zarobków, od
których ma się obliczać składki i zasiłki. Są tu dwa  
poglądy: w edług jednego ma to być obliczane na 
podstawie faktycznego zarobku, pobieranego w  o- 
statnim miesiącu, a w edług drugiego poglądu, któ­
rego trzym ał się rząd i obecnie ks. Styczyński. — 
składki i zasiłki mają być obliczone od przeciętne­
go zarobku niewykwalifikowanego robotnika. Ten

drugi pogląd jest niesprawiedliwy zarówno w  
chwili płacenia wkładek, jak w  chwili otrzym yw a­
nia zasiłków . Jeżeli chodzi o wkładki, to w łaśnie  
pracownik w yżej w ykwalifikowany, a w ięc lepiej 
sytuow any, a taksamo przedsiębiorca, zatrudnia­
jący w iększą liczbę takich robotników, płaciliby 
wkładki stosunkowo mniejsze. Co się zaś tyczy  
zasiłku, to robotnik niewykwalifikowany otrzym y­
w ałb y  kw otę niewiele mniejszą od zw ykłego  sw e­
go zarobku, natomiast robotnik w yższej kategorii, 
przyzw yczajony do lepszego zarobku, byłby mo­
cno upośledzony.

Jeszcze dałoby się takie stanowisko usprawie­
dliwić, gdyby chodziło o  ustaw ę o  doraźnej po­
mocy, gdyż tu zasiłki doraźne są poprostu głodo­
w e. Tu jednak mówi się o  ubezpieczeniu, w ięc na­
leży  rzecz potraktować analogicznie, jak w  in­
nych ustawach ubezpieczeniowych. N ależy tu je­
szcze jedna kwestja, Powiedziano, że w ysok ość  
przeciętnego zarobku robotnika niewykwalifiko­
wanego ma b yć ustalona przez min. pracy. Ponie­
w aż decyzja min. może być zaskarżona przez ro­
botnika, przeto pociągnęłoby to za sobą ewentu­
alnie m nóstwo takich w ystąpień przeciw  orzecze­
niom min. pracy.

Komisja nie poszła za naszym  wnioskiem, ażeby  
zupełnie uwolnić robotników od płacenia składek  
na ubezpieczenie od bezrobocia. Tę nasza popraw­
kę podtrzymujemy.

Jest jeszcze jeden punkt barda» w ażny. U staw a  
w  tej formie, jak ją komisja przedkłada, daje nie­
jako premję fabrykantom za zamykanie fabryk. 
Jeżeli przedsiębiorca zamknie fabrykę, mając na­
gromadzone m agazyny towaru, to ustaw a zwalnia 
go w  dodatku od ciężaru opłacania składek ubez­
pieczeniowych. Dlatego klub nasz stawia popraw­
kę do art. 7, ażeby taki fabrykant płacił dalej 
składki, a gotow iśm y jeszcze zmienić o  tyle tę 
poprawkę, żeby skarb państwa w  takim razie nie 
dopłacał sw ej naJeżncści ubezpieczeniowej, tak, 
że cały  ciężar spadłby na fabrykantów, zamyka­
jących fabryki.

Co się tyczy  organizacji, to mogą być wypadki, 
że organizacja będzie mogła pow ierzyć niektóre 
funkcje gminom i instytucjom społecznym . U staw a  
jednak obecnie tak brzmi, że mogą to b yć insty- • 
tueje tyiko o  charakterze publiczno-prawnym, a 
zatem w yłączone są związki zaw odow e. Ponie­
w a ż  ustaw a musi być obliczona na dłuższy okres, 
przeto jest to postanowienie bardzo niew łaściw e. 
W  Anglji np. na podstawie specjalnych umów wie­
le tych funkccyj przelano zostało na związki za­
w odow e. D latego zgłaszam y poprawkę do art. 21 
o skreślenie słów  „o charakterze puWiczno-praw- 
nym“.

SPRAWA KŁAJPEDY
Przew odniczący komisji do spraw Kłajpedy, 

b y ły s  ekretarz stanu, Norman D avis udzielił ko­
respondentowi biura W olffa w yw iadu, w  którym  
oznajmił, co następuje: W  ciągu naszych prac sta­
raliśmy się nieustannie o  znalezienie dla Kłajpedy 
takiej formy samorządu, któraby zabezpieczyła  
ludności jej prawa narodowościowe!, językow e i 
kulturalne pod zwierzchnictwem  litewskiem , a z 
drugiej strony otw arła port kłajpedzki w  pewnej 
mierze dla wszystkich" państw zainteresowanych. 
Nasza podróż do Kłajpedy przyniosła nam w  tej 
mierze niezw ykle dużo zajmującego materjału. Mo­
żem y stwierdzić, że od czasu znanego uregulowa­
nia spraw y Kłajpedy w iększa część ludności ży ­
czy  sobie, aby kwestja jej przynależności państwo­
wej była rozwiązana przed nadaniem jej autono­
mii i na tej podstawce jest ona gotow a w spółdzia­
łać z rządem litewskim . Rząd litewski nietylko 
nie jest przeciwny autonomji, ale ze  sw ej strony 
uważa także autonomję lokalną za jedyne rozwią­
zanie kwestji, prowadzące do obopólnych korzy­
ści. Ze sw ej strony mogę zapewnić, że obecny  
projekt autonomji odpowiada pierwszem u teksto­
w i i że zmiany, jakie w  tym  czasie ¿osta ły  doń 
wprowadzone, nie zmniejszają bynajmniej praw  
autonomicznych okręgu kłajpcdzkiego.

— o o o  —

WYBÓR HENDERSONA
Henderson, minister spram  wew nętrznych w  ga­

binecie Macdonalda, przy wyborach powszechnych  
w  grudniu nie otrzym ał mandatu. Poniew aż w  m yśl 
konstytucji angielskiej w  Izbie gmin lub Izbie lor­
dów może przem awiać tylko członek Izby, przeto 
Henderson, chcąc zatrzym ać tekę, musiał ubiegać 
się o  mandat. A w łaśnie w  ostatnich dniach osoba

Hendersona stała się ośrodkiem wielkiej walki po­
litycznej, gdyż na zgromadzeniu w  Plymouth w y ­
powiedział się otw arcie za rewizją traktatu w er­
salskiego. Zarówno w  pismach Jak i w  parlamen­
cie to wystąpienie w yw oła ło  wielką dyskusję, w  
trakcie której Macdonald musiał łagodzić i osła­
biać zbyt otwarte w ystąpienie siwego kolegi. Ta 
otw artość nie zaszkodziła jednak Hendersonowi, 
gdyż — jak onegdaj donieśliśm y — przy w yborze  
uzupełniającym, w  Burnley uzyskał mandat, otrzy­
m aw szy 24571 głosów , podczas gdy na kontrkan­
dydata konserw atyw nego padło 17634 głosów . W y­
nik ten wskazuje, że przecież w  Anglji nie są tak 
bardzo oburzeni na polityka, który ośmiela się. na­
zw ać dzieło wersalskie dlojTzałym do rewizji.

— o o o  —

UDZIAŁ AMERYKI W  SPRAW ACH EUROPY
„Nettes W iener Journai“ donosi z W aszyngtonu, 

że prezydent Coolidge w yraził zapatrywanie, że  
z chwilą zasadniczego uregulowania spraw w  Eu­
ropie będzie się m ogła rozpocząć współpraca Sta­
nów  Zjednoczonych w  dziedzinie finansowej i 
współprace tę można uw ażać za zapewnioną. 
Rząd Stanów  Zjednoczonych już od dłuższego cza­
su studiuje m ożliw ości powszechnej konferencji 
gospodarczej, w  której w zięłaby też udział Ame­
ryka. Zdaniem prezydenta Coolidge‘a konferencja 
ta będzie się mogła zebrać, skoro tylko zostanie 
uregulowana sprawa odszkodowań niemieckich. 
Rząd amerykański utwierdza się coraz bardziej 
w  przekonaniu, że dojdzie do układu, który też i 
dla Francji będzie m ożliwym  do przyjęcia. Kores­
pondent „Neues W iener Journalu“ dodaje, że pre­
zydent Coolidge ośw iadczył niedawno na pewnem  
zebraniu w  N owym  Jorku, że wątpić w  to me mo­
żna, iż uregulowanie europejskich spraw finanso­
wych będzie w ym agało finansowego poparcia 
Stanów Zjednoczonych oraz że bez współudziału  
Ameryki uregulowanie europejskich stosunków  fi­
nansowych nie jest możliwe.

REFORMY W TURCJI
Mustafa Kemal pasza odczytał na posiedzeniu 

Zgromadzenia narodowego dłuższe orędzie, które 
zaznacza konieczność zaprowadzania współcze­
snej administracji, podkreśla tendencje pokojowe 
Turcji, oraz dążenie jej do poszanowania trakta­
tów i rozwoju przyjaznych stosunków z w szy st­
kimi krajami. Nakoniec zajmuje się orędzie spra­
w ą przystąpienia Turcji do Ligi narodów po za­
stosowaniu przez Turcję postanowień traktatu 
podpisanego w  Lozannie.

usTY i m m
Żywiec, 29 lutego.

SOKÓŁ A PPP
Sokół żyw iecki zaczyna się przeistaczać w  kon-, 

spiracyjną P P P . Już od dłuższego czasu zarząd 
Sokoła rozpoczął rugi tych członków Sokoła, któ­
rzy nie chcą z łożyć  śluboiwań wierności i posłu­
szeństw a dla zarządu Sokoła. Postępow anie za­
rządu jest tem bardziej dziwne, że wykreśla oo na 
w et tych członków, którzy są zupełnie apolityczni' 
i dlatego tylko, że nie zgadzają się na to, aby So­
kół, który ma służyć calom w ychow ania fizyczne­
go, bj# jaskinią ko -spiracyjnych spisków przeciw , 
konstytucji Już od dłuższego czasu istnieje tu ko­
mitet „Straży Narodowej“, do którego należą zna­
ni wyżsi urzędnicy. Członkowie „Straży Narodo­
w ej“ odbywają nawet ćw iczenia na polach między 
Żywcem  a Łodygowicami. Stworzono też oddział 
techniczno-wywiadowczy. Członkowie tegoż od­
działu mają rozporządzać nawet materiałami w y­
buchowymi w  większych ilościach, tylko „niewia­
domo“ przeciw  komu ma służyć ten materiał wyr 
buchowy. Dla tych konspiracyjnych celów pano­
wie „patrjoci“ nie mają odpowiedniej sali, gdyż ka­
syno urzędnicze u p. Tomiaka nie odpowiada za­
daniu, dlatego też Sokół chce się „oczyścić“ wyda­
leniem członków ntu niewygodnych, aby śmielej I 
wygodniej mogli „patrioci“ organizować bandy 
faszystowskie.

Dnia 14 lutego miało się odbyć walne zgroma­
dzenie Sokoła, na którem miał nastąpić wyb^r no­
wego zarządu. Ale „patrjoci“ czując, te  mogą po­
nieść klęskę, przygotowali w  ten sposób walne 
zebranie, że zaproszenia, które mają być na 8 dni 
przed zgromadzeniem doręczone, zostały dopiero 
w  ostatnim dniu przed zebraniem członków dorę­
czone, aby w  ten sposób w  razie niepowodzenia, 
mogli walne zgromadzenie unieważnić. I tak się 
też siało. „Patrjoci“, w idząc niepowodzenie, zaraz, 
jeden z nich (w y ższy  urzędnik) zakwestionował 
konieczność w alnego zgromadzenia, ponieważ za­
proszenie otrzym ał zapóźno, w brew  postanowie­
niom statutu. Nie można przypuścić, aby prezes 
Sokoła, od kilku lat piastujący tę godność, był tak 
nieudolny, aby nie znał przepisów  statutu, dotyr 
czących walnego zgromadzenia.

W alne zebranie zostało iwięc rozwiązane, a więo 
„patrjoci mają znowu czas na wydalanie eiemea- 
tów  im niewygodnych, tak, aby przy następnem 
zgromadzeniu była już absolutna większość faszy­
stow ska. To też znowu w ydalono kilka panienek 
członkiń, tylko jedynie z  tego powodu, ie  nie chcą 
być narzędziem w rękach faszystów. „Dziwna" 
też rzecz, że  w  całei tej konspiracyjnej robocie 
biorą udział niektórzy profesorowie i nauczyciele 
tutejszych szkół średnich.

P ytam y się, jak mogą i w jakim duchu wycho­
w yw ać młodzież, jeżd i sami spiskują przeciw de­
mokratycznemu państwu? Radzimy zatem tym pa­
nom, aby trochę w ięcej czasu poświęcali wycho­
wania m łodzieży i nie zajmowali się organizowa­
niem faszystów  żywieckich, bo nie na to ponosi­
m y opłaty szkolne i płacim y podatki, aby naw 
młodzież demoralizować, tytko dlatego, by z tej 
m łodzieży byli kiedyś obyw atele, wierni Polsce 
demokratycznej, a nie spiskow cy, dybiący na po­
rządek dem okratyczny w  Rzeczypospolitej.

Również ostrzegam y tych panów „patriotów“ 
ze „Straży narodowej“, »by nie igrali z ogniem, 
gdyż odpowiedzialność będzie ciężka, H n ie w a i tu­
tejsza klasa robotnicza obserwuje ich całą kon­
spir acyjmi robotę i jeżeli będzie zadtiżo tej pro­
wokacji, to struna pęknie. A odpowiadać będzie 
i p. starosta, który jeżeli me w ie  o  tych knowa­
niach l*?¿ystowskieh, to powinien teraz się do­
wiedzieć, co się w  jego pow iecie dzieje. Apeluje­
m y na tem miejscu do rządu, aby zw rócił uwagę 
na szkodliwą día społeczeństw a i państwa robotę 
żywieckich faszystów .

Czas odnowie przedpłatę 
/ na marzec



4 „N A R R Z ö  D“ Nr. 53

Z S A l l  SA D O W EJ

0 udział w pogrzebie ofiar robotniczych
poległych w Tarnowie 8 listopada

Kraków, 3 marca.
D ziś odbył się w  sądzie w ojskowym  dalszy ciąg 

rozprawy przeciw maj. Dziadoszow i oskarżonemu
0 niesubordynację, której dopuści! się biorąc u- 
dzia! w  pogrzebie poległych w  dniu 8 listopada 
robotników na ulicach Tarnowa.

Przew odniczy podptilk. dr Szafrański; skład w o- 
tantów ten sam. Oskarża podpułk. dr Bartik, bro­
ni dr Heski.

Oskarżony Major Dziad asz tłum aczy się jak po­
przednio. Stał pod koszarami Piłsudskiego, a nie 
szedł pod szpital, gdzie leżały zwłoki robotników. 
P ożegnaw szy się z paniami pod koszarami po­
szedł, nie czekając na pochód pogrzebowy, krót- 
szemi drogami na cmentarz, aby strzedz grób ojca 
przed tratowaniem.

Świadek dr Szalit Edward, lekarz mojor rezer­
w y. Św iadek spotkał pod koszarami Piłsudskiego  
majora Dziadosza stojącego, a ponieważ major 
Dziadosz był w  tow arzystw ie pań, Świadek mu 
się p ierw szy ukłonił. Za chwilę major Dziadosz 
skręcił w  bok w  ulicę GoJdhammera, a świadek, 
który stał jeszcze dalej około 25 minut nie w ie­
dział już więcej majora Dziadosiza, Zanim pogrzeb 
nadszedł świadek poszedł do sw ojego mieszkania 
przy uli. W ałowej i tam z balkonu widział cały po­
chód, a majora Dziadosza nie widział. Balkon ma 
widok na trzy zbiegające się ulice. Obok świadka 
stał na balkonie proi. Stohl, zaś przy koszarach  
Piłsudskiego adwokat dr Kleinberger.

Następny świadek porucznik Eugeniusz Holik, 
pow ołany w  akcie oskarżenia, jako świadek obcią­
żający, Na poprzedniej rozprawie świadek nie sta­
w ił się z powodu choroby.

Świadek ten oofa zeznania obciążające majora 
Dziadosiza. Świadek Holik w  śledztw ie sądowem
1 przed żandarmerją zeznał, że z budynku policyj­
nego na ulicy W ałow ej widział i rozpoznał do­
kładnie majora Dziadosza idącego tuż za zbitą ma­
są w  orszaku pogrzebowym . Obecnie przy roz­
prawie świadek zeznaje, że tylko zdaw ało mu się, 
że w idział majora Dziadosza. W idział tylko jakąś 
osobę wojskową z daleka z profilu. Dystynkcji 
w ojskow ych nie poznał; nie poznał również, czy  
to był oficer. Patrzył zdaleka od okna w  pośrod­
ku pokoju. Przez okno całe nie mógł patrzeć, tyl­
ko przez jedną szybę, gdyż inne szyby były  ma­
towe. Szyba przez którą patrzył była  brudna. 
Chcąc się upewnić, czy  to major w  rzeczyw isto­
ści, obszedł biurko i zbliżył się do okna, ale już 
^ te d y  tej osoby wojskowej nie w idział. W śledź 
tw if sądowem, twierdzi świadek, zeznał również, 
że mu się tylko zdaje, iż to był rnajor Dziadosz. 
Zapisek sędziego śledczego, że to był z pewnością  
major Dziadosz, jest mylny, gdyż on tak nie ze­
znał. Ody mu odczytyw ano protokół spisany w 
śledztw ie nie uważał, jakkolwiek ten protokół po­
przednio dyktow any. Nie uważał na czytanie, gdyż  
był pewny, że zapisuje się to, co cię mówi. Zre­
sztą nie uważał także dlatego, bo nie przyw iązy­
w ał w agi wielkiej do tej całej siprawy.

Przew odniczący zarządza przesłuchanie sędzie­
go śledczego dra Menharda Stanisława. Ten zezna­
je, że porucznik Holik nigdy nie mówił, iż mu się 
tylko zdawało, że to jest major Dziadosz, lecz ka­
tegorycznie twierdził, że widział i rozpoznał zna­
nego mu majora Dziadosza. Zresztą por. Holik ze­
znawał taksamo przed żandarmerją.

Por. Holik: Zeznając przed żandarmerją, byłem  
subjektywnle przekonany, iż to był major Dzia­
dosz, gdyż ze w szystkich stron to słyszałem . Po  
przesłuchaniu jednak żandarmerji, a przed prze­
słuchaniem w  sądzie pow stały w e mnie w ątpliw o­
ści i tym dałem wyraz, używając wyrażenia „zda­
je się, że to był major Dziadosz“.
-  Trybunał zarządza konfrontację m iędzy sędzią 
śledczym  a porucznikiem Holikiem. Por. Holik pła­
cząc, obstaje przy swoich zeznaniach, że dziś mó­
wi prawdę i że w  śledztw ie również nie zeznawał 
stanowczo, iż to był major Dziadosz.

Prokurator Dr. Bartik: Wnosi na spisanie odrę­

bnego protokołu z porucznikiem Holikiem ii areszto 
wanie go.

Przew odniczący spisuje osobny protokół, po­
czerń w  uwzględnieniu wniosku prokuratora za ­
rządza co należy.

Następny świadek Józef Bielaszek, którego żan­
darmeria na dzień przed rozprawą sądowi jako 
świadka obciążającego zakomunikowała. Świadek  
ten, woźnica, lat 30, w dow iec, zeznaje: W idziałem  
w  dniu pogrzebu majora Dziadosza stojącego koło  
koszar Piłsudskiego, a potem widziałem  go drugi 
raz przy budynku kasy oszczędności, leżącym  za 
budynkiem policyjnym. W łaśnie w tedy przecho­
dziły czerwone sztandary, a obok chodnikiem prze 
chodzi! major Dziadosz. Potem  skręciłem w  ulicę 
Krakowską i pod barem oglądnąłem się, aio ma­
jora Dziadosza więcej nie widziałem.

Oskarżony major Dziadosz oświadcza: Czy o- 
byw ajel był w tedy pijany?

Świadek: W ypiłem  8 wódek i byłam  porządnie 
pijanym.

Przew odniczący: Ale pamiętacie i możecie przy 
sięgać.

Świadek: Mogę.
Oskarżony: A dziś w  sądzie jesteście p ianym ?
Świadek: Byłem  całą noc na chrzcinach Jo go­

dziny 2-giej w  nocy i upiłem się tak, że się zata­
czałem. Potem  wsiadłem  na pociąg i przyjechałem  
do Krakowa, a stamtąd wprost do sądu bez śnia­
dania. '

Przew odniczący: Ale jesteście dzisiaj mniej pi­
jany, jak w  dniu pogrzebu?

Świadek: Mniej.
Przew odniczący: Dyktuje do protokołu, że świa  

dek robi wrażenie zupełnie trzeźwego.
Na wniosek prokuratora i obrońcy Dr. Heskiego 

trybunał postanowił odroczyć rozprawę do godzi 
ny 4 po południu, w  ciągu pauzy zbadać świadka 
w  szpitalu przez dwóch lekarzy, w  jakim st opniu 
by! pijanym i czy  jest zdolnym do złożenia przy­
sięgi.

Rozprawa popołudniowa 
ARESZTOWANIE DRUGIEGO ŚWIADKA POD  

ZARZUTEM FAŁSZYWYCH ZEZNAŃ
Na rozprawie popołudniowej zawiadamia prze­

wodniczący, że wedle orzeczenia lekarzy wojsko­
w ych świadek Józef B ielaszek jest trzeźw ym  i 
może być przesłuchany. Trybunał mimo sprzeci­
wu obrony uchwala zaprzysiądz świadka.

Świadek jednak odmawia przysięgi, gdyż nie 
widział oskarżonego przed Kasą oszczędności, a 
rano zezna? inaczej, ponieważ „niema g łow y do 
takiego interesu jak zeznawanie“.

Przew odniczący poleca odprowadzić ' świadka 
do więzienia jako podejrzanego o fa łszyw e zezna­
nie do dyspozycji prokuratora cyw ilnego.

U S T  BISKUPA WAŁĘGI
Przew odniczący odczytuje pismo biskupa tar­

nowskiego ks. W ałęgi, które powiada, iż kler nie 
brał udziału w p o g rze lie  ponieważ c<e chciano 
usunąć czerwonych sztandarów, przez co pogrzeb
zain;enił się w  manifestację socjalistyczną. Pismo 
ks. W ałęgi powiadamia dalej, iż odnośny kanonik 
przybyć nie n o że , ponieważ ma 40-godzinne na-
oeżeństw o.

Świadek Figiel Jan, nauczyciel, potwierdza, że 
szcuł razem z maj. Dziadoszem r?a cmentarz na 
krótsze drogi nim pochód dotarł do cmentarza. 
Stali razem chwilę pod koszarami Piłsudskiego, a 
potem pod policją, poszli jednak dalej, nim trumny 
nadeszły. Następnie major Dziadosz z świadkiem  
udał się przecznicą na cmentarz, gdzie rozstali się. 
Świadek stanowczo wyklucza, by maj. Dziadosz 
stał lub szedł pod Kasą oszczędności, gdyż tam­
tędy droga nie wiodła. Nie jest też prawdą, by  
szedł z konduktem koło koszar Piłsudskiego, gdyż  
stali tylko pod koszarami i odeszli nim pochód się 
zbliżył.

Świadek fryzjer Willer potwierdza, że widział 
oskarżonego pod koszarami Piłsudskiego, zaprze­

cza, by oskarżony szedł w  pochodzie hib b y  wi­
dział na cmentarzu.

Przew odniczący odracza rozprawę do dnia na­
stępnego godz. 9 rano.

KRONIKA
Kraków, 4 marca.

Jaką bronią walczy endecja
W  ostatniem sprawozdaniu sejmowem podaliś­

my, że poseł endecki p. Kozłowski, wójt zakopiań­
ski, powiedział, że w łaściciele kin posunęli się aż  
do korupcji, aby uzyskać podciągnięcie kin pod o- 
chronę lokatorów. P . Kozłowski nazwisk  
rzekomo przekupionych posłów  nie w ym ienił, na­
tomiast zarzuty jego znalazły potwierdzenie z in­
nej strony. Mianowicie zaś tow . dr. Perl ogłasza w 
„Robotniku“ następujące oświadczenie pod napi­
sem: „W odpowiedzi na podłość“ :

„Dziś odwiedzi! mnie w  redakcji „RoLnnika" 
nieznany mi osobiście p. Aleksander Podbielskl. 
Piękna 16, m. 31, w łaściciel kina „Momus“, Sena­
torska 29 i ośw iadczył mi, co następuje: P oseł li­
ski, rozmawiając z nim w kuluarach sejm owych, w y  
krzykiwał, że poseł Perl otrzym ał 2 tysiące dola­
rów na postawienie wniosku w  sprawie kinotea­
trów przy dyskusji nad ochroną lokatorów. Jeżeli 
poseł liski to powiedział, piętnuję to bezprzykładne 
nikczemne oszczerstw o. Zarazem oświadczam, że  
oszczercę pociągnę przed Sąd marszałkowski“.

— 0 0 0  —

niezmienione ceny tytoniu
Dyrekcja monopolu tytoniow ego donosi: Kurs fran­
ka waloryzacyjnego na czas od 3 do 9 marca w y ­
nosi 1,800.000. Cennik na w yroby tytonkrwe tak 
państwowych, jak i prywatnych fabryk pozostaje 
te san, jaki opiewał na okres czasu od dnia 11 do 
17 lutego i od 251utego do 1 marca.

„ o o o  —

Buch kolejowy
W  dyrekcji radomskiej na szJaku Ryjowfce- 

T ężec oraz Zawada-W łodzimierz w ołyński wsku­
tek zasp śnieżnych dają się odczuwać trudności 
ruohowe. Pociągi osobow e i tow arow e przycho­
dzą i odchodzą z opóźnieniami. W dyrekcji kra­
kowskiej zamknięto dla ruchu ogólnego linję Jasło- 
N aw y Zagórz. Na torze kolcijowym nagromadziły 
się tak zw arte m asy śniegu, że przy pomocy płu­
gów  odśnieżnych nie można ich było  w ogóle usu­
nąć. Robotnicy kolejowi pracują bezustannie nad 
oczyszczeniem  linji, która już z  dniem dzisiejszym  
będzie uruchomiona. W dyrekcji wileńskiej w  
związku z now ą zamiecią śnieżną dają się odczu­
w ać trudności ruchowe na linjach Baranowicze- 
Stolpce i Łuniniec-Brześć Litewski. W  dyrekcji 
lwowskiej wskutek zasypania torów  śniegiem c a ły  
szereg linij jest nadal dla ruchu ogólnego zam­
knięty.

— 0 0 0  —

ODWILŻ. Celem umożliwienia szybkiego odpły  
wu w ód przy obecnych roztopach, Magistrat przy- 
nomina obowiązek dokładnego oczyszczania ście­
ków  ze śniegu, lodo i błota. W ykonania tych czyn­
ności dopilnują organa kontrolne. Winni zanied­
bania narażą się na dotkliwe kary.

O DZ1ERZWĘ DRUGIEJ PIEKARNI MIEJSKIEJ
prowadzi magistrat krakowski pertraktacje bez- 
pośredio z zarządem inżynierji wojskowej. Per­
traktacje są na dobrej drodze, dzięki azemu ocze­
kiwać należy podpisania kontraktu w  najbliższych 
dniach, poczem magistrat łącznie z kooperatywam i 
przystąpi do remontu piekarni. Koszta przebudo­
w y obliczone są na 4 ido 5 miliardów marek.

TANIE MIĘSO Z PROWINCJI. W  ostatnim cza­
sie pojawiły się na placach targow ych w  Krako­
wie wielkie ilości mięsa z okolic Dębicy, R ozw a­
dowa i Grybowa. Mięso przyw ożone przez w ie ­
śniaków, jest znacznie tańsze od mięsa w  miej-* 
scow ych jatkach i rzeźniach, gdyż 1 kg. cielęciny  
kosztuje 1,500.000 mp., w ołow iny 2 miliony mp., a 
wieprzow iny 2,500.000 mp.

! ! N A  R A T Y ! !!!N A  R A T Y ! !
Poleca swój bogaty zaopatrzony M AGAZYN K O N FEK C JI D A M SK IE J. M O D ELE  ZA G RA N IC ZN E. Wielki wybór

Płaszczy, Kostiumów i Sukien darrjskich. 292

HENRYK S O N T A G ,  UL. GRODZKA L. 25 I. p.
Obsługa rzetelna. Ceny konkurencyjne.
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Mief ski podatek lokatorski
Rada m. Krakowa uchwaliła, jak wiadomo, 

wprowadzić na rok 1924 podatek lokatorski w  w y ­
sokości pót do 5 procent czynszów  przedwojen­
nych w  zlocie, zależnie od wielkości zajmowanego 
lokalu. Uchwala ta doszła do skutku po długo­
trwałych targach w  komisjach, gdzie ostatecznie 
ułożono znaną progresję. Odnośna uchwała, prze­
dłożona ministerstwu skarbu do zatwierdzenia,

została odrzucona, przyczem  m inisterstwo obsta­
je przy pierwotnym  projekcie obłożenia w szy st­
kich lokali podatkiem w  w ysokości 3 procen. 
czynszów  przedwojennych w  zlocie. W obec tego 
sprawa podatku lokatorskiego będzie ponownie 
rozpatrywana przez sekcje skarbową i prawniczą 
Rady miasta, poczem  wejdzie pod obrady plenum 
Rady. /

których referentów. Spisano w ięc z oskarżyciel­
ką protokół, schowano go do szuflady, niesłusznie 
zaś podejrzaną, osobę chorą, przeniesiono na pro­
wincję w  najfatalniejsze warunki zdrowotne. Ody 
zaś ostrzeżona, iż skarga została wniesiona, eks- 
narzeczona udała się po otrzymanem przeniesie­
niu do dyrekcji z żądaniem w ytoczenia jej śledz­
twa, albowiem ją oczerniono — otrzym ała z naj- 
miarodajniejszych ust autentyczną odpowiedź: 
„przeciwko pani nie wniesiono żadnej skargi, pani 
jest tylko nadliczbową w  Krakowie, znana zaś ze 
sumienności w  pracy jest pani nieodzowną na no­
w ym  posterunku!“

W  oczy najwspanialsze św iadectw o, poza oczy ­
ma zaś najwstrętniejsze oczernianie. W strętna 
obłuda. Jak długo będzie u nas pokutował jeszcze  
duch obrzydliw ych donosów i plotek? Jak długo 
pracownik p o r to w y  będzie igraszką w  ręku lo­
dzi, którzy urągają najprymitywniejszym zasadom  
moralności stosunku przełożonego do podwładne­
go? Żądamy od w łaściw ych  czynników bezzw ło­
cznego wkroczenia w  te stosunki i ukrócenia za­
pędów tych, którzy się takiego system u trzymają.

Pocztowcy.
POPARZENIE PRZY PRACY. Onegdaj około 

godz. 11 w  nocy zaw ezw ano popotowie ratunkowe 
do elektrowni miejskiej, gdzie 32-letni Józel Zwo­
liński, robotnik, doznał podczas obsługiwania ko­
tłów oparzenia na rękach i nogach. Lekarz pogo­
towia po opatrzeniu rannego przewiózł do szpitala 
św . Łazarza.

Z POGOTOWIA. Na stację pogotowia ratunko­
wego przybyła wczoraj w  południe Marja Zającz­
kowska, lat 58, em erytowana urzędniczka gazowni, 
na którą spadła w  ul. .Grodzkiej bryła lodu z da­
chu. P. Zajączkowska utraciła przytomność i do­
znała potłuczenia na głow ie.

BÓJKA MIĘDZY RZEŻNIKAML PoBcja zajęła 
się W ojciechem Chwałkiem, rzeźnikiem z Piasków  
Wielkich, który w  czasie sprzeczki ugodził Jana 
Chlipałę, również rzeźnika z Piasków, siekierą w  
czoło. Chlipała doznał ciężkiej rany i w  stanie gro. 
żnym  przewieziony został do szpitala św . Łaza­
rza.

ZA NIELEGALNY WYWÓZ WĘDLIN Z KRA­
KOWA przytrzym ała policja na dworcu krakow­
skim: W acław a Dobrowolskiego * Dąbrowy G ó r  
niczej, Alfreda Fiberberga z Oświęcimia, Stanisła­
wa Gałuszkę z Klimontowa i Helenę Schrnidtową 
z Bogacic. Przytrzym anym  skonfiskowano więk­
szą ilość wędlin.

KRADZIEŻ I WŁAMANIE. Dnia 2 bm. włamań  
się niewyśledzeni spraw cy do szkoły  im. Broni­
sła w y  przy ul. Kraszewskiego, zapomocą dobiera­
nego klucza i skradli 9 stor oraz splądrowali 6 szaf, 
z książkami. — Do policji doniósł Tom asz Czajko­
wski, zam ieszkały przy ul. Grodzkiej 1. 21, że one- 
gdaj zbiegł z domu syn jego, 13-lefhi W ładysław , 
zabraw szy z sobą 1 dubeltówkę, 1 flobert, pas my­
śliwski i 28 naboi.

CO ZNALEZIONO W BRAMIE DOMU? P oste­
runkowy policji znalazł wczoraj w  branJc domu 
pod liczbą 5 przy ul. Filipa czterotygodniowe dzie­
cko płci męskiej, podrzucone przez niewyśledzoną  
matkę. Oddano je do żłóbka.

— 0 0 0 —'
T EA T R Y  I K O N C ER TY

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Repertuar b. ty­
godnia wypełni prawie w całości komedja Grzymały 
Siedleckiego „Podatek majątkowy“ z wyjątkiem czwar­
tku, w którym po południu o godz. 4 odbędzie się szkol­
na popołudniówka ze „Świerszczem za kominem"! ¿*4 
wieczorem o godz. 8 ledyny występ sławnej pieśniarki 
francuskiej Yvette Ouilbert Program tel jedynej w swo­
im rodzaju artystki zatytułowany „Grands et petites 
chansons de France" obejmie bogaty przegląd starych 
legend, piosenek pasterskich z  XV1H wieku, pieśni) lo­
dowych, religijnych, miłosnych Itd. Będzie to pierwszy < 
raiz od Czasu wolny, że ze sceny teatru krakowskiego 
rodegnie się słowo w francuskiej 1 najświetniejszej in­
terpretacji Bilety do nabycia w kasie teatru.

CZWARTEK LEONA WYRWICZA. We czwartek 13 
bm. o godz. 10 wiecz. po przedstawieniu teatru im. Sło­
wackiego urządza p. Leon Wyrwicz wieczór humoru 1 
monologów, na którym wystąpi w nowym repertuarze.

Z TEATRU BAGATELA. Dziś i jutro „V rewia kar­
nawałowa“. Premjera komedji Verneuilla „Jabłuszko“ 
odbędzie się we czwartek 6 bm. Reżyseruje p. Noskow­
ski, główne role grają pp. Korecka, Modzelewska M., 
Frenkiel, Godlewski, Noskowski.

OPERETKA. Dziś we wtorek „Katja tancerka“ Obsa­
dę tworzą pp. Czerniawska, Kozłowska, Zfcmajer, Weso­
łowski, Rewera-Rewski, Rawita, Bojnarowski 1 Opolski.

TWÓRCZOŚĆ NASZEGO NAJGENIALNIEJSZEGO 
KOMPOZYTORA CHOPINA w czasie jego pobytu 
w Paryżu będzie przedmiotem odczytu, zapowiedizane- 
go na piątek 7 bm. w Starym Teatrze. Prelegentką 
będzie dr. Melania Grafczyńska, — utwory fortepiano­
we wykona prof. Zygmunt Przeorski. Bilety do naby­
cia u J. Lipskiego, Sławkowska 8.

XVI. PORANEK SYMFONICZNY odbędzie się 
w niedzielę 9 bm. w  teatrze im. J. Słowackiego. 
D yrygow ać będzie Brouisław Szulc. W  progra­
mme: Karłowicz, R. Strauss, Arensky i Czajkowski.

0

Zmiana miejskich zakładów aprowizacyjnych 
na towarzystwo akcyjne

W  drugiej połow ie br. odbędzie się posiedzenie 
podkomisji aprowizacyjnej, na które otrzymają za­
proszenie posłow ie i senatorowie, zamieszkali w 
Krakowie. Przedm iotem  ¡konferencji będzie sprawa

Wybuchy gazu w Łodzi
W  piątek o godz. 8 rano na ul. Piotrkowskiej 

rozległ ysię głośne detonacje w  krótkich odstę­
pach czasu, po których nastąpił popłoch wśród  
przechodniów i usłyszano jęki rannych. P rzyczy­
ną w ybuchów  było zapalenie się gazu w  przewo­
dnikach podziemnych. Gazownia w ysła ła  robotni­
ków w  celu opatrzenia przewodników przy ul. 
Piotrkowskiej, z których ulatniał się gaz. Po przy­
byciu na miejsce robotnicy nie mogli otw orzyć  
przymarzłych płyt żelaznych, zamykających w ej­
ścia do otw orów , w  których m ieszczą się prze­
wodniki gazow e. UsilowaH przy pomocy lampek 
benzynow ych ogrzać płyty, przy ogrzewaniu za­
palił się ulatniający się z rur gaz i w yw oła ł w y ­
buch przed domem przy ul. Piotrkowskiej 107. W  
miejscu wybuchu pracowali robotnicy gazowni 
W ładysław  Galant i Jan Sardykowsld, obaj od­
nieśli poważne rany: p ierw szy z nich rany w  gło­
w ę  i stracił prawie całkow icie obie szczęki, drugi 
ogólne ciężkie potłuczenie ciała. Siła wybuchu od-
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ZIEMIE POLSKIE W  OBRAZACH. W  niedzielę
dnia 2 bm. odbyło się w  salach T ow . Sztuk pięk­
nych uroczyste otwarcie I w y sta w y  obrazów sta­
nowiących przegląd ziem polskich. W ystaw ę urzą­
dzoną dla m łodzieży z inicjatyw y komitetu opieki 
pozaszkolnej, a staraniem Tow . Sztuk pięknych, o- 
tw orzył kurator Owiński w  obecności w izytato­
rów i dyrektorów zakładów. W ystaw a obejmuje 
szereg prac wybitnych malarzy, przedstawiają­
cych wszechstronnie różnolitość krajobrazu pol­
skiego. Na najbliższem posiedzeniu rady m. Kra­
kow a przedłożony zostanie wniosek o subskryp­
cję Banku Polskiego przez gminę m. Krakowa. Od­
nośna sprawa będzie rozpatrywana jeszcze w  bie­
żącym  tygodniu przez sekcję skarbową rady, któ­
ra poweźm ie również decyzję co do ilości akcji, 
jakie gmina ma zakupić. Jak słychać, subskrypcja 
gminy w yniesie 100 sztuk akcji Banku Polskiego.

SPRAW A PODWYŻKI OPŁAT ZA PASZPOR­
TY. W iadomść o wielkiem podwyższaniu opłat za 
paszporty zagraniczne w yw o ła ła  w  sferach zain­
teresow anych formalny popłoch. W  dniu wczoraj­
szym  biuro paszportowe krakowskiej dyrekcji po­
licji było od w czesnego rana wprost oblężone. In­
teresenci informowali się, c zy  nowa cena (rzeko­
mo 500 złotych za 1 paszport) już obowiązuje, a 
otrzym aw szy odpowiedź, że dotychczas obow ią­
zująca cena 15 złotych nie uległa zmianie, spie­
szyli z wniesieniem podań o paszporty. W zm ożo­
ny ruch w  biurze paszportowem  trwał przez całe 
przedpołudnie. Pogłoska o podwyższeniu opłat pa­
szportowych dowodzi, że m inisterstwo skarbu u- 
rządza dnia 5 bm. konferencję w  sprawie nowego  
uregulowania należytości za paszporty.

DRZEWO I WĘGIEL DLA KRAKOWA. W  myśl 
kontraktu, jaki gmina m. Krakowa zaw arła ze 
spółką drzewną w  W arszaw ie na dostaw ę dla mia 
sta wielkich transportów drzewa bukow ego z kre­
sów  wschodnich, nadeszło wczoraj do Krakowa 
20 w agonów  drzew a bukowego. Magistrat wydaje 
asygnaty na dowolne ilpści drzew a w  cenie 4 i pół 
miljona za 1 ctm. drzewa. Również wczoraj nade­
szły  do miejskich skałdów  na W arszawskiem  w iel­
kie ilości w ęgla z kopalni jaworznickich. Cena w ę­
gla z tych transportów nic uległa zmianie. Usta­
nowiona przez rząd dalsza zniżka obejmie węgiel 
z następnych transportów. Także do prywatnych  
składów nadeszły ostatnio w iększe ilości w ęgla  
górnośląskiego i sierszańskiego. Ten ostatni jest 
tańszy od w ęgla jaworznickiego o ISO tys. marek 
na 1 ctm.

REKLAMOWE KJOSKI NA ULICACH KRA­
KOWA. W ydział budowlany magistratu krakow­
skiego zakończył plany artystycznych kiosków,

zamienienia miejskich zakładów aprowizacyjnych  
na samoistną instytucję handlową o statucie, w zo­
rowanym  na lwow skiej spółce.

rzuciła ich na 6 metrów od miejsca wybuchu.
W  chwilę potem nastąpił wybuch przy uL Piotr­

kowskiej 97. Przyczyną wybuchu był zapalony 
gaz w  przewodnikach, który wydarł z  bruku kil­
ka płyt i żelazną przykryw ę otworu kontrolnego. 
P łyta  w yleciała do w ysokości drugiego piętra, zer 
w ała przewodnik elektryczny, a spadając uderzy­
ła w  przejeżdżający samochód i skaleczyła szo­
fera, który odniósł złamanie obojczyka. W cukier­
ni Ulrichsa na rogu ul. Andrzeja w yleciała szyba  
w ystaw ow a od strony ul. Piotrkowskiej.

Jednocześnie nastąpił wybuch trzeci, przed do­
mem przy ul. Piotrkowskiej 95. W yrw ane płyty  
brukowe skaleczyły kilka przechodzących osób. 
Stróż domu nr. 95, w  chwili wybuchu był na miej­
scu, w  którem eksplozja w yrw ała płyty brukowe. 
Stróża tego siła wybuchu wrzuciła do 2 i pół me­
tra głębokiej w yrw y . Odniósł on potłuczenie ciała 
tak, że nieprzytomnego zabrało Pogotow ie. W idu  
przechodniów odniosło lżejsze obrażenia.
0 —

przeznaczonych na cele reklamy w  obrębie m. 
Krakowa. W edług projektu budownictwa zapro­
wadzone zostaną trzy rodzaje kiosków, a to dla 
śródmieścia, dla ogrodów miejskich i plantacji, o- 
raz na peryferje miasta. Kioski będą na tyle ob­
szerne, że w ew nątrz pomieszczą kram z gazetami
1 wyrobam i tytoniowym i. Z nastaniem wiosny u- 
stanawiona zostanie specjalna komisja obchodowa, 
która wspólnie z członkami rady artystycznej o- 
bejdzie miejsca, przeznaczone pod budowę kio 
sków  i orzeknie, czy  w  danem miejscu może sta­
nąć kiosk. Magistrat nie zamierza prowadzić bu­
dow y kipsków w e w łasnym  zarządzie, lecz w y ­
dzierżawi zarówno budowę, jak i przedsiębiorstwo 
plakatowe oraz kramy. T ym czasow o magistrat na 
reklamy zezwoli! w  formie blaszanych tablic na 
słupach latarni gazow ych.

COLEGJUM WYKŁADÓW PEDAGOGICZ­
NYCH. Dzisiaj w e  wtorek ó godz. 6 wieczorem  
odbędzie się w  sali Kopernika Uniw. Jagiell. 'nau- 
guracyjny w ykład na temat: „Pedologja jako pod­
staw a nauczania i w ychow ania“. Prelegent dr. 
Piotr Hrabyk. B ilety wcześniej u janitora.

POMOC DLA MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ. 
Starosta w  Chrzanowie przesłał na ręce w ojew o­
dy krakowskiego dla Zarządu kuchni akademickiej 
ofiarowane przez gminy powiatu: 7 cctnarów me­
trycznych mąki żytniej, 5 cetn. metr. pszenicy i 
żyta, 5 cetn. metr. buraków ćw ikłow ych i mar 
chwi, 350 kg. ziemniaków, oraz na rzecz Komitetu 
opieki nad m łodzieżą akademicką zebrane w po­
w iecie 359,088.000 marek. Starosta wadowicki na 
rzecz tegoż komitetu 64,775.517 marek.

SYSTEM PLOTECZEK NA POCZCIE W KRA­
KOWIE. Z kół pocztow ców  otrzymujemy nastę­
pującą notatkę: O opinji pracownika państw ow e­
go powinna rozstrzygać uczciw ość, sumienność i 
pilność w  spełnianiu obowiązków. N iestety w  kra­
kowskiej dyrekcji pocztowej gra dominującą rolę 
— plotka. Przed kilku dniami zakończyła się jedna 
z takich spraw w  W arszawie zupełną porażką tu­
tejszej w ład zy  pocztowej. M ianowicie pewien don- 
żuanik porzucił sw ą narzeczoną, z którą był zarę­
czony od 12 lat i ożenił się z taką, co miała wyż-, 
sze pobory i lepiej urządzone mieszkanie. Ożenił 
się z  inną, pragnął jednak po ślubie nawiązać sto- 
suneczek z dawną narzeczoną. Źe zaś ta nieskorą 
była a to, postanowił się tedy zem ścić na niej. U- 
knów szy w ięc bajeczkę, podbechtał sw ą żonę, że 
ta w  oburzeniu udała się do dyrekcji ze skargą 
na bogu ducha winną eksnar/eczoną sw ego męża, 
twierdząc, iż chce ona rozbić jej m ałżeństwo, na­
gabuje jej męża, słow em , że jej grozi nieszczęście, 
jeżeli w ładza nie przenlsie natychmiast rywalki t 
Krakowa. O cóż za „smaczna“ sprawa dla nie-
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Z E  S P O S T U
WOJSKOWE ZAWODY NARCIARSKIE W ZAKO­

PANEM, W sobotę zakończyły się zawody narciarskie
0 mlstnzowstwo armjL Pierwsze miclsce 1 tytuł mistrza 
zdobył Krzeptowski Andrzej II. 3 p. strzelców podhal.), 
drugie miejsce por. Zbigniew Wójcicki (2-gi p. art. pal), 
trzecie miejsce por. Rom. Folwarczny (3-ci pułk strzel­
ców podhal.). W zawodach o mistrzostwo Zakopanego 
w sobotę odbył się bieg seniorów l klasy na przestrzeni 
18 kilometrów. I. miejsce zdobył Bujak Franciszek w
1 godz. 18 m. 40 sek., II. Krzeptowski Andrzej I w 1 
zodz. 18 min. 41 sek., III. Miiokenbrun w 1 godz. 22 m. 
57 sek. Bieg seniorów klasy II.: 1) Sieczka, II. Krzep­
towski, 3) Melfner Adoif. Bieg starszych: 1) SchiJe Kaz., 
2) Zamoyski, 3) Bednarski. W skokach seniorów I. kla­
sy 1) Mückenimm Hen., uzyskując notę 17.075 i odda­
jąc najdłuższy skok 23 metrów, 2) Krzeptowski Andrzej 
16.937, 3) Kaliciński 16.837. W skokach seniorów II. kla­
sy zdobył 1 miejsce Steczka, 2 Seidel, 3 Zytkowicz. — 
W ogólnei klasyfikacji mistrzostwo Zakopanego zdobył 
Krzeptowski Andrzej I. Sokół, Zakopane), 2) miejsce 
.Mückenbrun, 3) Sieczka.

PIŁKA NOŻNA W WIEDNIU. Sportclub—Wacker 
3:1 (1:1, Slovan—Slmmerins 6:4 (4:3). Reszta zapowie­
dzianych na niedzielę rozgrywek została odwołana z 
powodu niepogody. '

PIŁKA NOŻNA W ANÖLJI. W Glasgowie rozegrano 
v  sobotę mecz piłk^nożnej między Szkocją a lriandją.
Zwyciężyli Szkoci w stosunku 2:0.

— o o ó  —

Z Polski
ZASPY ŚNIEŻNE. Komunikacja kolejowa. Jasio
Sanok i Jasio—R zeszów  — przerwana. Od so­

boty przerwana została komunikacja kolejowa na 
szlaku Jasio—Sanok, Jaslq—R zeszów , a między 
Stróżami a Zagórzanami częściow o sparaliżowa­
na z  powodu zasp śnieżnych. Silny w icher z sobo­
ty na niedzielę i w  niedzielę zarzucał tor kolejowy. 
Pod Jedliczom stoją dwa pociągi i 4 lokom otyw y  
w  śniegu, a pod Rymanowem także dw a pociągu 
— Na szlaku Jasio—R zeszów  częściow o ruch u* 
meruchomiono w  niedzielę w  południe. — Pod W o­
lą Lużańską (kolo Stróż) pociągi z trudem się prze­
bijały przez zaspy. W szędzie robotnicy przy pra­
cy, ale w iatr zasypuje oczyszczony tor.

Z powodu przerwania komunikacji nie mógł do­
jechać do Sanoka tow . pos. Zygmunt Piotrowski, 
na w iec poselski w niedzielę. Po pół dnia czekania 
w  Jaśle taw . pos. Piotrowski zaw rócił przez Stró­
że—Mowy Sącz do P laszow a w  niedzielę w ieczo­
rem.

POŻAR W  POCIĄGU. W  pociągu pospiesznym
Lw ów -W arszaw a w śród tajemniczych okoliczno­
ści wybuchi pożar w  jednym z w agonów  II klasy. 
Pożar w ydarzył się na przestrzeni między L w o­
wem  a Przem yślem  w  przedziale, w  którym je­
chała komisja ministerialna w  osobach w icedyrek­
tora departamentu bezpieczeństwa publicznego 
Jaszczołta i szefa defenzyw y politycznej Swolkie- 
nia. Komisja w iozła  akta spraw y Bessarabowej. 
Pożar zdołano ugasić tak, że nikt z podróżnych nie 
odniósł szwanku. Niektóre dzienniki wyrażają przy  
puszczenie, źe zachodzi tutaj zamach terorysty- 
ezny.

Ciekawa rzecz, że w  siprawie Bassarabowej cią­
gle dzieją się jakieś „tajemnice“. Raz tajemniczo 
powiesiła się w  więzieni«, drugi raz „nieznani 
spraw cy“ usiłują zapomocą pożaru zniszczyć akta 
tej spraw y — ciągle tajemnice. A m ożeby policja 
nareszcie powiedziała, co to za „cudowna“ spra­
w a ,o k o ło  której ona robi najwięcej hałasu?

SPRAW A FANNY DITTNER. Głośną była  
przed kilku miesiącami sprawa F ajn y  Dittner, w ła ­
ścicielki szkoły żeńskiej, która podczas wojny była  
konfidentką komendy austriackiej i za jej przyczy­
nieniem się wielu Polaków  dostało się po w yp ę­
dzeniu Rosjan ze L w ow a do więzienia. Sąd lw ow ­
ski zasądził ją na 3 lata więzienia, przeciw  które­
mu to w yrokow i wniosła zażalenie nieważności. W 
sobotę odbyła się przed najw yższym  trybunałem  
w  W arszaw ie rozprawa na skutek odwołania. Naj­
w y ższy  Trybunał zażalenie nieważności Fanny 

Dittner odrzucił Co do 16 punktów zażalenia, nato­
miast uwzględnił punkt 17, to jest uwolnił Fanny 
Dittner od oskarżenia w  sprawie gw ałtu, rzekomo 
dopuszczonego się w  czasie rekwizycji mieszka­
nia na osobie por. Kądziołki i komisarza magistra­
tu Grottt. Natomiast najw yższy trybunał uw zglę­
dnił zażalenie nieważności prokuratory lwowskiej 
i uznał Fanny Dittner winną zbrodni oszczerstw a, 
popełnioego przez fa łszyw e denucjowanie w  g łów ­
nej komendzie austriackiej właścicilki dóbr S ew e­
ryny ks. Sapieżyny. W obec tego najw yższy trybu­
nał zniósł wym iar kary sądu lw ow skiego i ponow­
nie orzekł, że Fanny Dittner za popełnione zbrodnie 
^asądza się na. 3 lata ciężkiego więzienia, odoso­
bnionego 24-godzinnem wiezieniem każdego mie­
siąca, że po odbyciu kary Fanny Dittner ma być  
wydalona z granic Państwa.

— o o o  —
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Z zagranico
AFERA KORUPCYJNA W  CZECHACH. JJeues  

W iener Journal“ donosi z Pragi: W urzędowym  
komunikacie o aresztowtniu oficerów sztabu gene­
ralnego armji czeskiej czytam y co następuje: W ła­
dze w ojskowe stw ierdziły, że przy dostawach ben­
zyny dla wojska działy się nadużycia. Referenci 
ministerstwa wojny brali duże łapówki i przyjmo­
wali benzynę gorszej jakości. Pośredniczyło w  tem 
oszustw ie kilku urzędników cyw ilnych i urzędni­
ków prywatnych. Dotąd aresztowano Fryderyka  
Stufkę, urzędnika pryw atnego i Gottlieba Beuo- 
niego, dyrektora spółki naftowej. W powyższej 
sprawie został też uwięziony jako w spółw inny Jó­
zef Svatek, radca miinsterjalny, szef w szystkich  
czesko-slow ackich dzienników urzędowych.

STARCIA Z KOMUNISTAMI. W iedeńska „Sonn- 
und M ontagszeitung“ donosi z Jeny, że z okazji 
„niemieckiego dnia“, urządzonego przez praw ico­
w y  związek „Jungsturm“, przyszło do krw aw ych  
starć z komunistami, w  czasie których raniono 
szereg osób. Aresztowano wielu komunistów.

ALBAŃSKIE ZAMACHY. Dziennik medjolański 
„Stampa“ donosi, że na albańskiego prezydenta mi­
nistrów, Zogu, dokonano ponownego zamachu. Za­
mach ten wykonał pewien student albański w  chwi 
li, gdy Zogu wchodził na salę obrad konstytuanty. 
Z sześciu strzałów , które dał ów  student, dw a u- 
godziły Zogua w  prawe ramię, jeden w  lew ą no­
gę. Policja ujęła sprawcę zamachu, a dochodzenia 
w ykryły  spisek przeciw  gabinetowi albańskiemu. 
Posiedzenia konstytuanty odbywają się w  gmachu, 
do którego dostęp dla publiczności jest wzbronio­
ny. Oczekują, źe konstytuanta uchwali proklamo­
wanie republiki z dyktatorem na czele.

TELEFON I TELEGRAF BEZ DRUTU. Komitet 
rzeczoznaw ców , pow ołany w  Anglii do zbadania 
organizacji telegrafu bez drutu, uchwalił, że  w szy ­
stkie linje kablowe, łączące angielskie kolonje z  
krajem m acierzystym , p o w in ij  przejść pod za­
rząd państwa, natomiast komunikacja zapomocą  
telegrafu bez drutu winna być utrzymana przez 
T ow arzystw a prywatne. T ow arzystw a tc musia­
łyby płacić rządowi odszkodowanie za straty, ja­
kie ponosi państwo wskutek utrzymania komuni­
kacji telegraficznej przez T ow arzystw a prywatne.

ŚNIEGI NA RIWIERZE FRANCUSKIEJ. Jak do­
noszą dzienniki paryskie, panuje na Riwierze fran­
cuskiej zimno, jakiego w  tej porze dotąd nie pamię­
tają. Spadły też obfite śn ieg i

SZALONA BURZA NAD DANJĄ. Onegdaj nad 
całą Danją szalała gw ałtow na burza, połączona ze  
śnieżycą, która spow odow ała przerwę w  komuni­
kacji pasażerskiej i towarowej między Danją a An- 
glją. Okręty, które m iały onegdaj wpłynąć lub w y ­
płynąć z portu Esbjerg, sta ły  na kotw icy w  por­
cie lub u wejścia do portu aż do godziny 9 rano 
dnia w czorajszego. Z 4 okrętów, które przybyły  
tu z Anglji, udało się w płynąć do portu tylko jed­
nemu, trzy inne w alczy ły  z w ysoką falą do go­
dziny 2 po północy, zanim udało im się zawinąć 
do portu.

KATASTROFA KOLEJOWA. W skstck złego
nastawienia zw rotnicy w ykoleił się pociąg nieda­
leko dw orca Saint Lazare na przedmieściu Paryża. 
W  katastrofie dwie osoby straciły życie, ponadto 
15 zostało ranionych.

EKSPLOZJA. W' Nowym  Jorku w  fabryce mi- 
tratu nastąpiła eksplozjt, skutkiem której 30 osób 
zostało zabitych, a około 100 ranionych, ponadto 
uległo zniszczeniu wiele budynków.

SKANDAL NAFTOWY W  AMERYCE. Z W a­
szyngtonu donoszą: Senat postanowił olbrzymią 
w iększością g łosów  przeprowadzenie śledztw a w  
sprawie działalności ministerjum sprawiedliwości 
w  odniesieniu do skandalów naftowych.

NAJTANSZE ZRODLO ZAKUPU
D YW A N Ó W  PERSKICH
we wszystkich rozmiarach i gatunkach 

tylko we firmie 205

LEWKOWICZ & JURAN
GRODZKA L. 39  

Obsługa fachowa. 
Oglądanie mie obowiązuje do kupna.

Lustra 1 szkła szlifowane
w szelk iego rodzaju poleca p o  cenach tańszych  

od  konkurencji

W ytwórnia luster S. KL1PPSTEIN
Kraków, ul. Starowiślna 69, telefon 2152

firmy L»x»n Kalin u*. 309

Przegląd gospodarczy
KURSY WALUT

Kraków, 3 marca.
W aluty: Dolary 9,300—9,305, czeskie korony 268 

do 268 i jedna czwarta, franki francuskie 390—  
388.

Czeki: N. Jork 9,30(K~9,305, Zurych 1615—1616, 
W iedeń 130— 131 } pól do 132, Praga 270, LonJyn  
40250.

ROBOTNICY ZAKUPyjA AKCJE BANKU 
POLSKIEGO

W arszawa (teł. w ł. „Naprzodu“). Jak się okazu­
je, robotnicy chętnie zapisują się na akcje Banku 
Polskiego. Ostatnio robotnicy elektrowni warsza­
wskiej zakupili 500 akcji, zaś robotnicy gazowni 
przeszło 1000 akcji.

JARMARK W  LIPSKU
Lipsk (PAT). W niedzielę otw arty został doro­

czny jarmark w  Lipsku.
O l€ ia u  a t t f llO ffS K a  Z 3 marca

W tysiącach maren polskich
Akcje bankowe oltai. j żadano  | Transakcje

Bank Przemysłowy 1—VIII 20U0 •¿300 2l00 2200
Bank H ipoteczny............ ¡¿eoo 2900 *6 0—2750
Bank Małopolski............... a oo 2feu0 25i>0—.600
Ziemski Bauk Kredyt . . 700 900 850—875Powszeehuy Bank Kredyt. 400 450
Akc.Bank ZwiazKowy l-iX 450 550
Bank Komercjalny 1—IV 550 650 575
Bank Kred. w Warszawie Z5i)0 30o0 .
Bank Zwiąż. Spóieu Zarób. 23000 26000 24500-26500
Bank Ziemski, Łańcut . , 
M Ujouówka . . . . . . . . . .

1 V» ty s i i^ ic h  maren pulakien
Ake|« tow . bandL 1 przere. ofiar. JtaU aoo | Traueuüicje

P. X. H. i—V-em............... 1000 1800 172¿—1760
,Jmpex . . . . . . . . . .  . j 100 1.5 110„Pbarma“ (B. Jawornicki) 
T. U. Bracia Hoinlccy . .•

2500 2800 2650—2750
500 600 525 - 600.Polaki Glou“ .................. 400 5O0 465C. Hartwig, Poznań. . . .

Żegluga P o ls k a ............... 400 500 450
¿leiemewskii—lVens. . . . *5000 48000 46500-47000h-Cegielski, Poznan i- IX . 2500 2000 27 0 0 - 2750Warsz. Parowozy i—Ulem. 1700 2O0Ü 1900—2000Au toino t o r ......................... 1800 2300
»Potęga* Tow. h u ty  ieL .
„Lemiesz
„Irzeoinia* i—V I . . . . . 2800 8200 2900—3t 75„Pocisk 6000 6500 6210 — 6450
Portlaad-Cem. Szczakowa
Górna ............................... 70000 75000 73000-731 SO
Siersza . . . . . . . . . . .

II VAA/v 
22000 26000

i Owo* #Ol tJ\J 1
24000 -  24100lepege I—I V .................. 10500 I2o00 11350-U 600Polska N afta ................. .. 22ü0 2500 2300 -2375

»Pokucie* Naft. Sp. akc. I. 25U0 3000 2625-2750Otitoa . . . . . . . . . . . . laooo
Pezet. . . . . . . . . . . . . KOO .... IIWV 

800
¡strug . . . . . . . . . . . . 6500 7000
Syndykat Koszyk., Kraków uoo 1300 1250Tłuszcze iraeomia . . . . 16^00 18000
,K raaus‘ 1— VI em. . .  . 6000 7000 7000
Fabr. cukru w Ohouorowie 22000 24000 22850-23100
Porcelana Ćmielów . . . . 7700 82* O 7800- 8100
Elektr. Siersza 1—IV em. 1500 1700 1600—1625
Zakłady przem. (Ry> g r u * UOO 1300
S. W. Niemojowski . . . . 1 2100 2500
Fabr. kapel. w Myślenicach 700 800

TELEGRAMY GIEŁDOWE 
Warszawa, 3 marca (PAT). G iełda Waluty. Cy­

fry w  tysiącach: D olary Stanów Zjednoczonych 
9315, 9300, sprzedaż 9350, kupno 9250, frank złoty  
1798, dolary ktnadyjskie 8925, bony zlotow e 1350, 
1400, funty angielskie 40050, pożyczka złota 15500, 
15000, miljonówka 750, 800, 780, pożyczka dolaro­
w a 5475, 5450, 5500.

Czeki: Belgja 340*650, sprzedaż 342*500, kupno 
339. tlolandja 3470, Praga 271*100, 264*500, Loi-dyn 
40250, 39975, sprzedaż 40175, kupno 39745, N ow y  
York 9351), 9300, sprzedaż 9350, kupno 9250, Paryż  
393*750, 391*600, sprzedaż 393*500, kupno 389*500, 
Szwajcaria 1620, 1610, sprzedaż 1618, kupnu 1612, 
W iedeń 132, 131, sprzedaż 132, kupno 130, W iochy  
403*900, 400*500.

PRYWATNY KURS MARKI W ZURYCHU 
Zurych, 3 marca (PAT). Szwajcarski Bankve­

rein notow ał dziś nieoficjalnie przekaz na W arsza­
w ę  0000030— 0000060.

Nowo otwarty

Magazyn ubiorów męskich 
i dziecinnych

Kraków, Floriańska 36
firma S Z P U K IR  i CMfcRttP 298

Solidna obsługa! Ceny konkurencyjne!
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Sensacyjna sprawa ochrony kin
Kto wziął pieniądze?

(Telefonitn M  korespondenta „Naprzodu“)
W arszawa, 3 marca.

W  związku z poruszoną na ostatniem posiedze- 
dzeniu Sejmu sprawą zajęcia się podciągnięciem  
kin poci ochronę lokatorów w ychodzą na jaw sen­
sacyjne szczegóły . „Kurjer“ (czerw ony) przynosi 
w  teg sprawie następujące wiadomości: W łaściciel 
kina „Mo mus“ p. Podbielski zgłosił się do redak­
cji i ośw iadczył: Spraw ozdaw ca sejm ow y „Echa 
’warszawskiego" p. M&nczel zaangażowany został 
17 stycznia przez komisję pełnomocników zw iąz­
ku w łaścicieli kin jako referent propagandowy i 
prasow y celem pisania memorjalów, artykułów i 
komunikatów oraz dla urabiania opinji korzystnie 
dla działalności kin. Akcja ta miała też dotyczyć  
w łączenia kin do ochrony lokatorów. Za sw ą pra­
cę miał p. Menczel w  razie powodzenia otrzymać 
400 dolarów. Jako organ publicystyczny dla obro­
ny sw ych  interesów  w łaściciele kin wybrali „Echo 
w arszaw skie“ (podobno organ p. W itosa).

Podbielski zeznał dalej: Zetknąłem się z posłem  
(endeckim) Ilskim jako wiceprezydentem  m. W ar­
szaw y, prosząc go o poparcie w  Związku ludowo- 
narodowym  spraw y ochrony lokatorskiej kin. P. 
liski ośw iadczył, że sprawa jest spóźnioną i stoi 
źle. Na drugiej konferencji p. liski przyrzekł, że

może sam wniesie w Sejmie odpowiednią popraw­
kę do ustaw y o ochronie lokatorów, ale w  dniu 
głosowania telefonicznie obietnicę tę cofnął i ra­
dził Podbielskiemu, aby się zwrócił o poparcie 
gdzieindziej. Podbielski spotka! p. Ilskiego w ku- 
loarach sejm owych i ponownie prosił go o popar­
cie. W ów czas p. liski zaczął w ykrzykiw ać, że 
właściciele kin operują pieniędzmi i przekupują 
posiów , wołając: „Daliście 2000 dolarów Perlowi, 
widziałem jak Perl agitował Śliwińskiego.“ Obu­
rzony Podbielski protestow ał przeciw  tym  insy­
nuacjom, a w ów czas liski zażądał, aby Podbielski 
dał mu na piśmie dow ody o  przekupywaniu po­
słów  lew icow ych, a w ów czas — jak powiedział 
— damy im, kończąc w ielem ów lącym  giestem.

Jak się W asz korespondent dowiaduje, Podbiel­
ski przesłuchany został przez marszałka Rataja, 
w obec którego złożył oświadczenie, że w  akcji 
Menczla nie było m ow y o przekupywaniu posłów . 
Dodatkowo w ychodzi na jaw, że jeszcze przed 
długiem czytaniem ustaw y o ochronie lokatorów  
wpłynęło do marszałka pismo pos. Ilskiego i Bit- 
nera, że sprawozdawca „Echa w arszaw skiego“ za 
400 dolarów uprawia agitację za włącaemem kin 
pod ochronę lokatorów.

Proces Hitter
Monachium (PAT). Na poniedziałkowej rozpra­

w ie przesłuchano resztę oskarżonych. Przesłucha  
ni zostali starszy komisarz Frick, podporucznik 
W agner i porucznik PcrneŁ W e wtorek przesłu­
chiwani będą jako świadkow ie Kahr i Lossow . Ze­
znania te, które potrwają przez cały  tydzień, od­
będą się po części przy drzwiach zamkniętych.

Spadek d r o ż y m y  w Warszawie
W arszaw a (PAT). Komisja do badania zmian ko- 

S2tów utrzymania ustaliła w  dniu 3 marca, iż ko­
szta utrzymania w  W'arszawie w  okresie od 16 
do 29 lutego w łącznie w  porównaniu z okresem  
od 1 do 15 lutego spadły o 0J3 proc., zaś w  ca­
łym  miesiącu lutym w  porównaniu ze styczniem  
spadek wynos! 2,16 proc.

Organizacja najwyższych 
władz wojskowych

W arszawa (teł. w ł. „Naprzodu“). W  sobotę od­
była się u prezydenta W ojciechowskiego najada 
x premierem Grabskim i ministrem spraw wojsko­
w ych  Sikorskim, na której ostatecznie uzgodniono 
poglądy w  sprawie organizacji najw yższych władz 
wojskowych.

Wyjazd do Wiednia
W arszawa (tel. w l. „Naprzodu“). Dnia 12 bm. 

minister przem ysłu i handlu p. Kiedroń w yjeżdża  
do W iednia celem rew izytow ania kanclerza Sei-
pla i zw iedzenia targów.

— o o o —

Konferencja Bykowa z Macdonaldem
Londyn (PAT). P rezes rady komisarzy Ludo­

w ych R yków  odjechał do Londynu, gdzie ma od­
być konferencję z premjerem Macdonaldem.

Po uznan u sowietów przez Austrie
W iedeń (PAT). Rząd austrjacki otrzym ał od rzą­

du sow ietów  zawiadomieuie, ża  sow iety  witają 
przywrócenie stosunków dyplom atycznych z Au- 
s-trją z zadowoleniem . Rząd sow ietów  w yraża  
przekonanie, że stosunki gospodarcze zostaną 
wzmocnione mięclzy obu narodami. P oseł sow iec­
ki Lewicki będzie tym czasow o prowadził agendy  
poselstw a w  charakterze charge d'affaires.

0 zapobieżenie wojnie 
między Jugosławją a Bułgarią

Londyn (AW). W  parlamencie w ielkie w rażenie 
w yw ołała  w iadom ość o  rzekomej koncentracji 
wojsk jugosłowiańskich na granicy Bułgarii. P o ­
słow ie partji pracy zwrócili się do premiera z żą­
daniem sprawdzenia tych pogłosek. Gdyby po­
głoski m iały okazać się prawdziwem i, stronnictwo 
pracy winno w ystąpić o natychm iastową inter­
wencję w Lidzie narodów.

—Ludendorff
Monachium (PAT). W procesie przeciw  Hitlero­

w i i Ltidendorffowi zeznaw ał b y ły  komisarz Kahr.
W związku z tem został on zwolniony z  obowią­
zku zachowania tajemnicy urzędowej. Na posie­
dzeniu bawarskiej partji ludowej Kahr złożył de­
klarację, że zarzuty postawione mu przez Hitlera
nie odpowiadają prawdzie.

Przesilenie w Belgji
Bruksela (AW). Rozwiązania kryzysu gabineto­

w ego  należy oczekiw ać około środy. Król przyjął 
Vanderweldego, który wysunął następujące żąda­
nia: 1) opróżnienia zagłębia Ruhry, 2) zmniejsze­
nie armji i zniesienie obowiązkowej służby woj­
skowej, 3) rozbudowa ustaw odaw stw a socjalnego, 
4) rewizja traki atu wersalskiego.

Bruksela (AW). Zdaje się, że  nie ulega wątpli­
w ości, że misję utworzenia now ego gabinetu otnzy 
ma Van de B yvgry. Z góry jednak przepowiadają 
takiemu gabinetowi krótki ¿yw ot, zw łaszcza gdy­
by kontynuował dotychczasow ą politykę w  spra­
w ie zagłębia Ruhry. W edle innej informacji w  zw ią  
zku z audjencją ministra robót llelleputte‘a u kró­
la oraz konferencji tegoż ministra z Theunisem  
krążą pogłoski, że Helleputte starał się nakłonić 
Theunisa do ponownego utworzenia gabinetu.

Groźba rozłamu w niemieckiej
. sosjainej cemokracji?

Berlin (PAT). Zjazd okręgow y partji socjałno- 
demokratycznej, który się tu 2 bm. odbył celem  
ustalenia kandydatur do Reichstagu, miał przebieg 
burzliwy. P rzy głosow aniu zwyciężył kierunek 
radykalny. 260 głosam i przeciw 220 uchwalono po­
stawić na kandydatów radykalnych socjalnych de­
mokratów Crispiena i Zubeila. P rzed staw ic ie le  
kierunku umiarkowanego E. Berstein z tow arzy­
szami opuścili salę obrad. Dzienniki sądzą, że zaj­
ścia na tym  zjeździe doprowadzą do nowego roz­
łamu w tej partji. Zjazd uchwalił nadto ostrą re­
zolucję przeciw  kandydaturze Noskego w  Ham­
burgu.

Koniec kalifatu w Turcji
Konstantynopol (PAT). Z Angory donoszą: Zgro­

madzenie narodowe obradowało nad projektem u-
staw y, podpisanym przez 50 posłów  z żądaniem  
zniesienia kalifatu. P ierw szy  paragraf orzekający 
o zniesieniu kalifatu i detronizacji kalifa, został 
przejęty. Dalsze 9 paragrafów postanawiają, że  
w szy scy  członkowie rodziny cesarskiej tracą pra­
wo pobytu w Turcji oraz charakter obyw ateli Tur­
cji. Mają oni w  przeciągu 10 dni opuścić państwo 
tureckie, za co otrzymają jednorazowe odszkodo­
wanie. Panuje przekonanie, że cały  projekt usta­
w y  zostanie przyjęty przez Zgromadzenie naro­
dow e. Kalif i członkow ie rodziny cesarskiej mają 
na okręcie, który Irn rząd turecki da do dyspozy­
cji, wyjechać do Egiptu.

Strajk bankowców w Wiedniu
W iedeń (PAT). W  sytuacji strajkowej urzędni­

ków bankowych nie nastąpiła żadna zmiana. W czo 
raj przedpołudniem odbyła się demonstracja uli­
czna urzędników bankowych. Policja aresztowała  
kilku demonstrantów Kanclerz ks. Seipel zamierz* 
zaproponować obu stronom ponowne rokowania. 
Austrjacki bank narodowy zawiadomił, że ponie­
w aż 30 urzędników zdecydow ało się pełnić słu­
żbę, notowanie dew iz i walut będzie nadal odby­
wać się normalnie.

Sprawg partyjne
—o —

ROC :?E WALNE ZGROMADZENIE ORGANI­
ZACJI POLITYCZNEJ P P S  W TRZEBINI odbę­
dzie sie w  niedzielę 9 marca o  godz. 10 przed po­
łudniem w  sali Domu Robotniczego z porządkiem  
dziennym: 1) Odczytanie protokołu z  ostatniego  
walnego zgromadzenia; 2) sprawozdanie z  dzia­
łalności za rok ubiegły; 3) sprawozdanie kaso w «  
za okres od 12 listopada 1922 do 31 grudnia 1923; 
4) sprawozdanie sekcji kulturalno-oświatowej; 5) 
sprawozdanie komisji rewizyjnie i wniosek o  udzie 
lenie ustępującemu Komitetowi absolutorium; 6) 
w ybór now ego Komitetu a) Komisji rewizyjnej, b) 
sądu polubownego; 7) w olne w niosk i

Zwlazhi i zgromadzenia
ZOROMADZEN1E KRAWCÓW I KRAWCZYŃ

odbędzie się w e w iórek 4 marca o  godz. 7 wieczór  
w sali Zw. zaw . Dunajewskiego 5 II p. Na po­
rządku dziennym: Sprawa cennikowa. Uprasza się  
o liczne i punktualne przybycie. Zarząd.

TOWARZYSZY CYKLISTÓW proszę o poda­
nie adresów celem zawiązania robotniczego klubu 
cyklistów  w  sekretariacie Rady zaw odow ej co- 
efekamie od 6—8.

Rozpowszechniajcie
„Naprzód“!

Repertuar

T eatr Im. Jul. S ło w a c k ie g o
W torek: .P odatek  majątkowy“.
Środa: .P odatek  majątkowy“.
Czwartek po poł. o 4-tej: „Św ierszcz za kominem" 

(XIX. szkolne), w iecz. o 8-me}: Mme Yvette
Guilbert.

Piątek: „Podatek m ajątkowy“.
T ea tr  B a g a te la  

W torek: V rew ja karnawałowa, 
środa: V rewja karnawałowa.
Czwartek: „Jabłuszko“ (premjera).

T ea tr  m iejski O peretka
W torek: „Katja tancerka“.

U n iw ersy te t  L u d ow y  Im. A . M ick iew icza
(Aleja Krasińskiego 8. Dom górników) 

Sekretariat U. L. otw arty od 5—7 wieczór. 
Czytelnia U. L. otw arta od 5— 7 wieczór.

Kurs nauki obywatelskiej 
Środa godz. 7. Dr. Ringelheim Teodor: Główne 

zasady prawa cyw ilnego.
Piątek godz. 7. Dr. Zweig: Dochody państwa.

K ollegium  w y k ła d ó w  n au k ow ych  
(Rynek A - B  39)

Początek o godz. 7 wieczór
Czwartek, konserwator dr. Tad. Szydłow ski: P a­

łace wiejskie z czasów  po Stanisławie Auguście 
i ich w ytw orne wnętrza (z obrazami św ietlny­
mi).

Piątek, red. Ludw. Szczepański: Zdemaskowane 
medja.

Sobota: W ieczór pieśni R. Straussa: p. Nike Ja­
kubowska — słow o wstępne prof, Uniw. dr. 
Zdzisi. Jachimecki.

K in o tea try
Uciecha; Program podwójny: Lawina i cuda św ia­

ta lodow ego.
Zachęta: Przygody człow ieka o żelaznych mię­

śniach.
Promień: Co może kobieta.
Reduta (Lubicz 15): „Tajemniczy mnich“.'dramat 

sensacyjny z Olgą Czechową w  głównej roli.
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Now ości muzyczne
W ydaw niczy ruch m uzyczny, prawie nie istnie­

je w  Polsce. Nie można powiedzieć, aby on kiedy­
kolwiek, nawet w  czasach normalnych, istniał na 
serjo. D w ie firrny krakowskie jedna lwowska, 
dw ie w arszaw skie im itow ały „ruch w ydaw niczy“, 
który kręcił sie przeważnie około pieśni solow ych, 
w yjątkow o około chóralnych, a do w ydarzeń dzie­
jow ych należało ukazanie się w iększego utworu 
fortepianowego, lub ensem blowego, zaś w ydaw nic  
tw o partytur orkiestrowych, operow ych, jest do 
tej pory naszym  nakładcom nieznanym czynem  
szaleńczym .

Firm w ydaw niczych z  zakresu m uzykaljiw  w  
rodzaju Breitkopfa i Haertla w  Niemczech lub Du­
randa w e  Francji Polska nie posiadała i r-ie po­
siada. A nawet przedwojenna „namiastki“ war- 
szaw sko-lw ow sko-ł:rr1-owskie obecnie prawie nie 
dają z tej dziedziny znaku życia. T w órczość pol­
ska m uzyczna jednak żyje i pomaga sobie sama, 
lub znajduje entuzjastów, któr.-y od wynadku do 
wypadku ryzykują w ydaw nictw a nut 7/łasuym  ko 
sztem .

Taką samopomoc przedstawia od lat dwudzie­
stu Stanisław  Lipski, prof. konserwatorium kra­
kow skiego, który w ydał obecnie pięć pieśni, trzy 
utw ory fortepianowe i piętnaście pieśni chóral­
nych.

P ięć pieśni op. 13 do tekstów  Eversa, Dehmla, 
Adlera i W ilczyńskiego, przedstawiają typ pieśni 
,*vypośrodkowany m iędzy stylem  Źeieńskiego, sty ­
lem  wybitnie i jedynie wokalnym , a obecnie prak­
tykow anym  ultra modernistycznym, w  którym

flos ludzki stał się jakąś nieokreśloną i niapotrze- 
ną przyczepką. Stanisław  Lipski łączy piękne z  

ątadobnem oddając co  „cesarskiego“ cesarzow i, a 
«o boskiego Bogu. Partja fortepianowa, daje w y -  
gaz uzupełnienia temu czego śpiew odtworzyć nie 
jest w  stanie, a co należy uzupełnić, aby założe­
niu poetyckiemu stało sic zadość. O czyw ista pod 
s/zględem  formy, harmonji i faktury now o w yda­
j e  kompozycje stoją na poziomie europejskich w y-  
jnagań, co  zresztą jest znany mjuż w świede mu­
zycznym  faktem, odnośnie do utw orów  Lip »kiego. 
C o się  zaś ty czy  tak zwanej „strony duchowej“, 
nowo w ydanych utw orów  Lipskiego, nie chcę za­

bierać głosu, boć zaw sze jest to kw estja upodo­
bania, w rażliw ości i odczuwania danego słucha­
cza, jego stopnia kultury i wym agań artystycz­
nych.

Trzy utw ory fortepianowe (Au Printemps, Le­
genda Jesieni, American Girl) mają w ięcej od pie­
śni charakter popularny i powinny się stać poszu­
kiwanym „towarem m uzycznym “ w  lokalach, któ­
re tego towaru potrzebują, a mają wzgląd aby u- 
żytkow y towar m uzyczny był pierwszej jakości 
(kina).

Pieśni podhalańskie, cykl piętnastu pieśni,opra­
cowanych ną chór męski, są jakby dopełnieniem  
muzycznem tetm ajerowskiego poematu „Na skal- 
nem podhalu4. Pod względem  konstrukcyjnym, b y ­
łoby dobrze, gdyby był autor u łożył ca ły  cykl 
w  dramacik, piętnastu obrazów, który byłby zw ią­
zany z  sobą. Nie znam zbiorów  pieśni podhalań­
skich, nie wiem  w ięc, c z y  jest m ożliw ość zbiorów  
nie przypadkowych, jak to w d a ł  prof. Lipski, ale 
ujętych w  pewien rygor dramatyczny, czy  rodza­
jow y (Pieśni m iłosne, w ojskow e, w eselne itd.), sa ­
memu opracowaniu piętnastu pieśni podhalańskich 
pod wizględem m uzycznym  nic zarzucić t ie  mo­
żna, w szystk ie stoją na w ysokości zadania.

* « *
L eży przedemną p ierw szy zeszy t psalm ów Go­

mółki, pięknie w ydany w  opracowaniu dr Józefa 
Reissa, kosztem  p. Romana Ferka.

Legendarna postać kompozytora polskiego, po­
pularna do dnia dzisiejszego, na- równi z  Bekwar- 
Iciem, dzięki popularyzacji jego psalmów odżyje 
znowu nie jako legenda, ale jako żyw a twórczość, 
dzięki pracy dra Reissa, który ,.Melodye na psał­
terz polski przez Mikołaja Gomółkę uczynione“ a 
„w  Krakowie w  drukarni łazarzowej roku pań­
skiego 1580“ w ydane, opracował i uprzystępnił do 
wykonyw ania obecnie przez w prowadzenie obo­
wiązującej pisowni nutowej w spółczesnej. Rzecz  
jasna, że należało się to dawno psalmom Gomół­
ki, co zresztą rozumiało od początku istnienia na­
sze ministerjum kultury i sztuki, ty lk o ., że zrea­
lizowanie tak prostej spraw y jak zaw sze w  Polsce, 
nie zostało zrealizowane przez tych, którzy mieli 
ten obow iązek w  pierwszej linji do spełnienia. A 
jak się stało opowiem .

W  roku 1921 odbyw ał się pierw szy zjazd muzy­
ków  polskich w  W arszawie. M iędzy innemi kw e­
stiami poruszył ów czesny referent m uzyczny z ra­

mienia ministerjum, kw estję w ydaw nictw  oxnn»- 
m entów m uzycznych polskich. Na pierwszy ogi«6  
m iały pójść Psalm y Gomółki, a że dr Reiss mini 
je gotow e do publikacji, polecono dr R eissow i pozy
słać „referat“, w  którym byłyby podane rozmaite 
„ustaw ow o“ konieczne szczegóły  i sprawa będzie 
zaraz (och to polskie „zaraz“ !) załatwiona. Dr 
Reiss istotnie naprawdę zaraz w y sła ł to czego od 
niego żądało ministerjum kultury i sztuki. T yu K  
czasem , mijały tygodnie, miesiące i... cisza pano­
w ała zupełna. W reszcie ministerjum sw ej byt za­
kończyło, a departament muizyczny zawiadom ił 
dra Reissa, że „zaraz“ spraw a Psalm ów  Gomółki 
będzie załatwiona. To now e polskie „zaraz“ trw a­
ło tak długo, aż przyszło mu w  oonioc niemieckie' 
„zaraz“, zaproponowane przez firmę Breiłkopf 5 
Haertel w  Lipska. W ów czas obudziło -ię  zaw sty­
dzenie u p. Ferka, który przystąpił do wydania  
Psalm ów , tym  razem istotnie zaraz i naprawdę 
w  szacie i formie europejskiej.

P ierw szy  zeszy t obejmuje piętnaście psalmów, 
oraz przedm owę dra Reissa, ktćra streszcza bio­
graficzne dom ysły i pewności z życia Gomółki, 
a przedew szystkiem  zawiera dokładną analizę 
w szystkich psalm ów pierw szego ludowego kom­
pozytora polskiego, który w  przedmowie do psal­
m ów powiada:

„Nowe mielodje 
są łacniuchno uczynione, 
prostakom nie zatrudnione.
Nie dla W łochów , dla Polaków, 
dla naszych prostych domaków“.

„Kilka w ieków  minęło, gdy „Melodie“ Gomółki 
ukazały się w  druku poraź pierwszy', a jednali ze  
swej siły  piękna nic nie straciły, niechaj w ięc w  
nowej dzisiejszej szacie idą m iędzy najszersze war 
stw y  narodu i niechaj krzepią serca sw ą natchnio­
ną m uzyką“, tak kończy dr Reiss sw ą  przedmowy.

B .  R .

Chłopców
o o  r o z n o s z e n ia

kobiet
.Naprzodu*

za stalą pensyą 
p r z y jm u je  z a r a z  A d m in i s t r a c j a  „ N a p r z o d u “  

O u n a jttw sk leso  3 ,

C E IW  O G ŁO SZEŃ  w złotych polskich oblicza się po urzędowym kursie franka złotego w  dniu wpłaty
Z a 1 w iersz m ilim etrowy:

Ceny ogłoszeń Zw ykłe 10 gr, — Nadesłane 25 gr. —  Po kronice 30 gr. 
= ---------   Na I. stronie 40 groszy

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia zamiejscowe 50% droższe. Ceny powyższe obowiązują od  dnia zmiany w nagłówku. Za terminowe zamieszczania ogłoszeń adm inistracja

nie odpow iada.
D ZIAŁ IN SERA TO W Y „N A PR ZO D U “ D U N A JEW SK IEG O  L. 5. — T ELEFO N  310 — KONTO P. K, O. Nr. 140.256.

ES3SKE8

I G N A C Y  C Y P R E S
KRAKÓW, UL. S Z £ W *K A  L 13/10
wysyła za nadesłaniem 250 tys. interesu­
jący cennik zegarków, instrumentów mu- 
zyczn. i wszelkich artykułów codziennego 

zapotrzebowania.

stare djamentjf, brylanty, słoto i srebro
płaci najwyższe ceny 270

Firm 9/24 
Spółdz. 55

W rejestrze spółdzielni przy firmie Robotnicze stowa­
rzyszenie spożywców w Posadzie Olcfaowskiej, spółdzielnia 
zarejestrowana z odp. ogr. uwidacznia się zmianę staiutu 
u to że przepis par. 11 b. statutu stowarzyszynia będzie 
brzmiał: wpłacić udział w kwocie 4,' 00.000 Mkp. płatnych 
na raz jednen najdalej do dnia 5 lutego 1924. 315

>ącł Okręgowy 
w  Sanoku.

Za stare zęby płaci do 2.200.C00

„Magazyn Nowości“
s. hm m

Kraków, ulica S ienna L. 14
polec* t 315

koszule m ę s k i e  w  najnowszych deseniach  
od 12 tnilj. h a o e i u s z e  m eskie w najnow­
szych fasonach od  10 milj., kalesony, 
skarpetki, pończochy, chusteczki, kra­
waty, kołnietze i t. p. w wielkim w ybo­

rze po zniżonych cenach.

Koszule męskie, kalesony, bielona damska, krawaty* rę­
kawiczki, pończochy, skarpetki, szelki, kołnierze, rnan- i 
kiety, rękawiczki skórkowe, męskie, damskie, cappa j 
glaco, bajadera, kamizelki damskie, wełniane. Towary 

pierwszej jakości. Ceuy 30% taniej niż wszędzie.

„AU BON MARCHE“
Kraków, ulica Tomasza L. 20

przecznica Floriańskiej róg Szpitalnej 27

OKUCIA MEBLOWE
po cenach najniższych poieca § 

„PR O D U K C JA “ , Skład okuć meblowych 

KRAKÓW, UL. MOSTOW A 12.

BUCHALTER BILAWSISTA
z gruntowną znajomością ko­
respondencji polsko-nierniec- 
kie;i i z wieloletnią praktyką 
w poważnych przedsiębiost- 
wach przemysłowych, poszu­
kuje od 1 marca po ołuunio- 
wego zajęcia od 3 - 4  godzi­
ny. Łaskawe zgłoszenia pod 
„Rutyna“, Kraków, »Ruch“, 
Szczepańska 9. 317

X I £ 8 0 W W I K
biura fabryesmago. dobry or­
ganizator z wieloletnią prak­
tyką, posiadaiący gruntowną 
znajomość księgowości i ko­
respondencji polsko-niemiec­
kiej, zttiieni pojadę w Kra­
kowie od 1 kwietnia 1924 r. 
Łaskawe zgłoszenia .Ruch", 
h raków. Szczepańs/ea 9, pod 
„Pierwszorzędna siła*. 316

O +>.* w W 0  »  «•>

I S M & J T A N S O H * szniżonych poleca 

płaszcze i kurtka z kawałków perskich

Skład futer Brani Rozmarin

rutynowanego ® a s z p s t ę m r . j !» | m jQ l i ir in w a
kawalera, obeznanego z prowadzeniem kotła (uroweg« i |  U  I  m l®  i  i  1 1  saste w l  w® ■ ■  W»

i i
Kraków, ul. Croazs»«* 32, 8, p. 291

ujstuaiu lurKowwgo. pompy peuowej systemu Wubagton, 
■»atolu r..pii®;jo S) csla oraz ze wszysikiemi pracami Siu- |
sarsKteuI wchodzącymi w zakres tych działów. Pisemne J 
zgłoszenia z odpiaarm świadectw pod A, Schwanenfeld, |  
Sp. ako., rafinerja spirytusu w Tarnowie. '319 ,

£
3-
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